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Proszę spróbować powtórzyć sukces sprzed dwóch lat, 
kiedy zdobyliśmy złoty medal, ale przede wszystkim pokazać,
że siatkówka to wizytówka akademickiego sportu
i dyscyplina scalająca pokolenia siatkarzy
– powiedział rektor UAM prof. Bronisław Marciniak. 

Ty mi sło wa mi w ostat ni po nie dzia łek stycz nia, na tre nin gu od by wa -
ją cym się w sa li przy ul. Za gaj ni ko wej rek tor otwo rzył przy go to wa nia
do III Mi strzostw Pol ski Pra cow ni ków Szkół Wyż szych w Pił ce Siat ko -
wej, któ re po raz ko lej ny od bę dą się w Po zna niu. 

Tym ra zem do Po zna nia przy ja dą pra cow ni cy uni wer sy te tów: łódz -
kie go, war miń sko -ma zur skie go oraz po li tech ni ki: łódz kiej, rze szow skiej
i gdań skiej. W tur nie ju we zmą rów nież udział pra cow ni cy po znań skiej
AWF oraz war szaw skiej Aka de mii Obro ny Na ro do wej, a tak że AGH. Go -
spo da rze wy sta wią trzy ze spo ły, w tym ze spół w ka te go rii 50 plus – naj -
bar dziej do świad czo nych i doj rza łych siat ka rzy, któ rzy zmie rzą się
w me czu otwar cia z siat ka rza mi po dob nej ka te go rii wie ko wej z Po li tech -
ni ki Gdań skiej. Za wo dy od bę dą się w sa li przy ul. Za gaj ni ko wej
w dniach 5-6 mar ca. Adam Ba ra basz 

Czy uda się po raz trze ci? 

Zespół futsalistek UAM Poznań w imponującym stylu zwyciężył
w Akademickich Mistrzostwach Polski. Turniej rozgrywany
w Poznaniu był pokazem siły naszych dziewczyn. Wygrały
wszystkie sześć spotkań, rywalkom zaaplikowały aż 45 bramek,
a przez cały turniej straciły ich ledwie cztery.

Dro ga do fi na łu by ła dłu ga. Za czę ła się jesz cze w stycz niu w War -
sza wie. Tam ze spół fut sa li stek UAM Po znań ry wa li zo wał w tur nie ju
pół fi na ło wym. Dziew czy ny wy gra ły go w im po nu ją cym sty lu. Zwy -
cię ży ły we wszyst kich sze ściu spo tka niach, nie tra cąc ani jed nej bram -
ki, a strze la jąc ry wal kom aż 42 go le. Naj bar dziej im po nu ją ce
zwy cię stwa od nio sły w gru pie. Naj pierw po ko na ły 8:0 Uni wer sy tet
Łódz ki, na stęp nie 9:0 SGGW, by za koń czyć tę fa zę re kor do wym 15:0
z Po li tech ni ką Gdań ską. W fa zie pu cha ro wej zwy cię stwa nie by ły już
tak oka za łe – 5:0 w ćwierć fi na le z UWM Olsz tyn, 3:0 w pół fi na le
z AWF War sza wa i 2:0 w fi na ło wym po je dyn ku z AWF Po znań. Ten
triumf i ten styl ro ku ją spo re na dzie je na koń co wy suk ces w fi na łach
Aka de mic kich Mi strzostw Pol ski – cie szył się wte dy Ra do sław Jur ga,
rzecz nik pra so wy ze spo łu. Je go sło wa oka za ły się pro ro cze. Po dob nie
jak w stycz niu, w lu tym na sze dziew czy ny nie mia ły so bie rów nych!

Roz bi te gdańsz czan ki
Aka de mic kie Mi strzo stwa Pol ski od by ły się mię dzy 18 a 21 lu te go w Po -

zna niu w ha lach Po li tech ni ki i AWF-u. Wy star to wa ło w nim 16 naj sil niej -
szych dru żyn w kra ju. W pierw szej fa zie ry wa li zo wa no w czte rech gru pach
czte ro ze spo ło wych. Na sze dziew czy ny tra fi ły do gru py A. Tur niej roz po -
czę ły z wy so kie go C – od 12:1 z Po li tech ni ką Po znań ską. Na stęp nie wy gra -
ły 4:0 z Uni wer sy te tem Rze szow skim, a na koń cu roz bi ły wy ni kiem 7:0
dru ży nę Uni wer sy te tu Eko no micz ne go w Kra ko wie. W ćwierć fi na le spo -
tka ły się z AWFiS Gdańsk. Ze spół z Trój mia sta mu siał prze łknąć wy jąt ko -

wo gorz ką pi guł kę – na sze dziew czy ny po bi ły je z wy ni kiem aż 15:0, co w tej
fa zie roz gry wek zda rza się bar dzo rzad ko. 

Wal ka do sa me go koń ca
Du żo bar dziej za cię te by ły dwa ostat nie po je dyn ki. Lo sy pół fi na łu

z AWF War sza wa wa ży ły się do ostat nie go gwizd ka. Na pierw szą bram -
kę ki bi ce mu sie li cze kać aż do 18. mi nu ty. Wte dy do gło su do szły na sze
dziew czy ny – w cią gu dwóch mi nut do siat ki ry wa lek dwu krot nie tra fi -
ła Pa try cja Bal ce rzak. Po bram ce kon tak to wej w 21. mi nu cie, war sza -
wian ki do sa me go koń ca pró bo wa ły do pro wa dzić do re mi su, ale
bez sku tecz nie. W fi na le zmie rzy ły się dwa ze spo ły z Po zna nia – UAM-
u i AWF-u. Na sze fut sa list ki pro wa dzi ły po pierw szej po ło wie 3:1, jed -
nak w 16. mi nu cie stra ci ły ko lej ną bram kę. Wów czas ry wal ki na bra ły
wia tru w ża gle, z ko lei w na szych sze re gach wi dać by ło co raz więk sze zde -
ner wo wa nie. Na szczę ście sa ma koń ców ka me czu by ła wy śmie ni ta w wy -
ko na niu dziew czyn z UAM – w dwóch ostat nich mi nu tach zdo by ły dwie
bram ki, któ re da ły im zło ty me dal. FC

Fut sa list ki UAM mi strzy nia mi kra ju

Fa za gru po wa
UAM Po znań – Po li tech ni ka Po znań ska 12:1
UAM Po znań – Uni wer sy tet Rze szow ski 4:0
UAM Po znań – Uni wer sy tet Eko no micz ny 
w Kra ko wie 7:0
Ćwierć fi nał
UAM Po znań – AWFiS Gdańsk 15:0
Pół fi nał
UAM Po znań – AWF War sza wa 2:1
Fi nał
UAM Po znań – AWF Po znań 5:2
Me cze trwa ły dwa ra zy po 12 mi nut 
z za trzy my wa nym cza sem.
Skład UAM:
Emilia Krajewska (bramkarka), Karolina
Grześkowiak, Alicja Busza, Agnieszka
Grzechowiak, Paula Fronczak, Monika Marczak,
Sandra Lichtenstein, Marta Kosiorek, Aleksandra
Giza, Patrycja Balcerzak, Ewa Weber, Dominika
Machnacka, Natalia Chudzik, Joanna Gawrych.
Trener: Wojciech Weiss.
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JAK DZiELić PiENiąDZE
10 | Badania jak z nut

Z prof. Michałem Karońskim,
przewodniczącym Rady
Narodowego Centrum Nauki,
rozmawia Jolanta Lenartowicz
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codzienności

NiENASyCoNy oDKRyWCA
18 | „idzie, skacząc po górach,

przeskakując pagórki”
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19 | Poznańscy historycy
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NASZ ABSoLWENt
20 | Upajała mnie świadomość,

że zacząłem nareszcie
studiować

PoLoNiStyKA NA KRAńCACh śWiAtA
22 | W koreańskiej boskiej ciszy…

MięDZy NiMi – ChEMiA
23 | Współpraca na medal

KULtURA
24 | o pamięci teatru

WyDARZENiA
25 | o przyszłości Europy

w Słubicach
tajemnice pieczęci
Żydzi w Europie Wschodniej.
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KULtURA
26 | Aula koncertowa

NASZ UNiWERSytEt
27 | Flesz

Pro mo cja książ ki „In di pe tae Po lo nae – ko ła ta nie do drzwi mi sji
chiń skiej”, au tor stwa Mo ni ki Mia zek -Mę czyń skiej, od by ła się
12 lu te go w ko ście le oo. Je zu itów przy uli cy Do mi ni kań skiej. 

Au tor ka jest adiunktem Instytutu Fi lo lo gii Kla sycz nej UAM, li te -
ra tu ro znaw czy nią i tłu macz ką z ję zy ka ła ciń skie go. Jej za in te re so wa -
nia na uko we kon cen tru ją się m.in. wo kół XVI-XVIII-wiecz nych
tek stów ła ciń skich do ty czą cych twór czo ści i dzia łal no ści pol skich je -
zu itów. Ty tu ło we „ko ła ta nie do drzwi mi sji chiń skiej” to w isto cie
zbiór 229 li stów, któ re do ge ne ra ła To wa rzy stwa Je zu so we go pi sa li je -
zu ici z ziem Rze czy po spo li tej Oboj ga Na ro dów. W XVII wie ku Pań -
stwo Środ ka by ło dla nich upra gnio nym ce lem po dró ży, miej scem,
gdzie chcie li re ali zo wać się w dzia łal no ści mi syj nej. Ich li sty, pi sa ne
po ła ci nie, pre zen tu ją róż no rod ne mo ty wa cje, ja kie to wa rzy szy ły tym
wy bo rom. A de cy zja nie by ła ła twa. Jak do wo dzi ła w swo im wy stą -
pie niu dr Mia zek -Mę czyń ska, dro ga na wschód by ła dłu ga i nie bez -
piecz na, a do ce lu po dró ży do cie ra ło za le d wie 40% mi sjo na rzy.
„In di pe tae Po lo nae – ko ła ta nie do drzwi mi sji chiń skiej” two rzy cie -
ka wy ob raz pol skie go je zu ity -mi sjo na rza, jest rów nież istot nym przy -
czyn kiem do stu diów nad ba ro ko wą epi sto lo gra fią.

In di pe tae Po lo nae – 
ko ła ta nie do drzwi mi sji chiń skiej
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Sprostowanie: W styczniowym numerze Życia Uniwersyteckiego
w tekście pt. „Laboratorium przy owalnym stole” podałam nieprawidłowe
nazwisko pani Anny Nabiałek, lektorki języka angielskiego. 

Za błąd przepraszam. Magda Ziółek
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◗ogól no pol ska kon fe ren cja pt. „Praw ny mo del za trud nie nia na -
uczy cie la aka de mic kie go” od by ła się 15 stycz nia na Wy dzia le Pra wa
i Ad mi ni stra cji UAM. Ho no ro wy pa tro nat nad wy da rze niem ob jął
prze wod ni czą cy KRASP prof. Wie sław Ba nyś. Ce lem kon fe ren cji by ło
wy pra co wa nie spój nej i kom plek so wej pro po zy cji praw nej do ty czą cej
mo de lu za trud nie nia na uczy cie li aka de mic kich na uczel niach. Ko niecz -
ność ta po dyk to wa na jest wy zwa nia mi, ja kie na uczy cie lom aka de mic -
kim sta wia dy na micz nie zmie nia ją ca się współ cze sność. 

◗26 stycz nia zo sta ło pod pi sa ne po ro zu mie nie o współ pra cy mię dzy
Par kiem Na ro do wym Gór Sto ło wych a UAM. Wy da rze niu to wa rzy -
szy ła kon fe ren cja na uko wa „Park Na ro do wy Gór Sto ło wych ja ko de sty -
na cja tu ry stycz na”. W jej trak cie za pre zen to wa ne zo sta ły wy ni ki an kiet
prze pro wa dzo nych w Par ku przez stu den tów z Ko ła Na uko we go Geo -
gra fów UAM. Są one wpro wa dze niem do szer szych ba dań ru chu tu ry -
stycz ne go, z pla no wa nym wy ko rzy sta niem urzą dzeń do li cze nia
tu ry stów, tzw. eco -co un te rów. 

◗Spek ta klem w wy ko na niu akro ba tów z Chin In sty tut Kon fu cju sza
UAM po wi tał Chiń ski No wy Rok ogni stej Mał py. Przed sta wie nie od -
by ło się w ki nie Apol lo 29 stycz nia. Dzień póź niej w sie dzi bie In sty tu tu
w Col le gium HCP mia ła miej sce za ba wa no wo rocz na, któ rej to wa rzy -
szy ły po ka zy tra dy cyj nych sztuk wal ki, wy kła dy o zwy cza jach no wo -
rocz nych, pro gno zy na no wy rok oraz na uka ka li gra fii. 

◗Wy kład pt. „W po szu ki wa niu prawd ab so lut nych w bio lo gii”, 9 lu -
te go w Cen trum Kul tu ry za mek wy gło si ła prof. zo fia Szwey kow ska -
-Ku liń ska z Wy dzia łu Bio lo gii UAM. Pre zen ta cja od by ła się w ra mach
„Uni wer sy tec kich Wy kła dów na Zam ku”. Or ga ni za to rem cy klu jest Fun -
da cja UAM oraz CK Za mek. 

◗Wo je wódz ki Fi nał Tur nie ju de bat oks fordz kich
w Wiel ko pol sce pod ha słem „zro zu mieć hi sto rię – mło -
dzież de ba tu je” od był się 19 lu te go na Wy dzia le Na uk
Po li tycz nych i dzien ni kar stwa UAM. Jak co ro ku, pro -
jekt ad re so wa ny był do uczniów szkół po nad gim na zjal -
nych z wo je wództw wiel ko pol skie go i lu bu skie go.

Fi na li ści kon kur sów wo je wódz kich bę dą w czerw cu te go
ro ku ry wa li zo wać o Pu char Pre ze sa IPN. Or ga ni za to rem Tur -

nie ju jest od dział IPN w Po zna niu we współ pra cy z WNPiD UAM.
Pa tro nat me dial ny nad tym wy da rze niem spra wu je „Ży cie Uni wer -
sy tec kie”.

◗ Ja kie stro je no si li Ro sja nie w cza sach car skich, na co dzień i od świę -
ta, jak zmie nia ły się ro syj skie ka no ny pięk na na prze strze ni wie ków,
dla cze go ko bie ty ko cha ły ko kosz ni ki, a męż czyź ni bro dy i kie dy po -
ja wi ły się w Ro sji pierw sze ma ga zy ny mo dy. Na te i wie le in nych py -
tań od po wia da ła dr Ali cja Brus z In sty tu tu Fi lo lo gii Ro syj skiej. 24 lu te go
od by ła się w ra mach wy kła dów otwar tych Wy dzia łu Neo fi lo lo gii pre -
zen ta cja pt. „Ro syj ski strój na ro do wy – tra dy cja i jej wpływ na mo dę
współ cze sną”. 

◗de cy zją pre zy den ta RP Bro ni sła wa Ko mo row skie go i na wnio sek
mi ni stra spraw za gra nicz nych, prof. Piotr Na wrot z Wy dzia łu Teo -
lo gicz ne go UAM zo stał od zna czo ny Krzy żem ofi cer skim or de ru za -
słu gi RP.. W ten spo sób na gro dzo ne zo sta ły je go dłu go let nie ba da nia
mu zy ko lo gicz ne pro wa dzo ne w Ame ry ce Ła ciń skiej oraz pro mo cja kul -
tu ry pol skiej. 

◗Na uko we Ko ło Che mi ków UAM jest or ga ni za to -
rem XLIV ogól no pol skiej Szko ły Che mii. Kon fe ren cja
pod ha słem „Po znaj na szą che mię” od bę dzie się w dniach
od 30 kwiet nia do 4 ma ja w Ho te lu „Po dróż nik” w Ko -
szu tach. Ogól no pol skie Szko ły Che mii to ini cja ty wa Aka -

de mic kie go Sto wa rzy sze nia Stu den tów Che mii
(ASSChem). Od by wa ją się od 20 lat. Są fo rum wy mia ny do -

świad czeń i za in te re so wań na uko wych dla stu den tów i dok -
to ran tów che mii z ca łej Pol ski. Pa tro nat me dial ny nad kon fe ren cją
ob ję ło „Ży cie Uni wer sy tec kie”.

◗ Sil na re pre zen ta cja uni wer sy tec kich ar che olo gów w Ko mi te cie
Na uk Pra - i Pro to hi sto rycz nych PAN. W wy ni ku ogól no pol skich
wy bo rów do te go gre mium wpro wa dzo nych zo sta ło sze ściu na ukow -
ców z UAM: prof. Ja nusz Cze bre szuk, prof. Han na -Kóčka -Krenz, prof.
Alek san der Koś ko, prof. Da nu ta Min ta -Two rzow ska, prof. Ma rze -
na Szmyt i prof. An drzej Mi cha łow ski. Dwo je z nich: prof. D. Min ta -
-Two rzow ska i prof. M. Szmyt za sia da ją w pre zy dium Ko mi te tu. 
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Pau li na Ko niuk -Fon ży chow -
ska, stu dent ka Wy dzia łu Pe -

da go gicz no -Ar ty stycz ne go UAM
w Ka li szu, na Mię dzy na ro do wym
Fe sti wa lu Fil mów Nie pro fe sjo nal -
nych „Ko chać czło wie ka” otrzy -
ma ła III Na gro dę „Brą zo we
Ser ce” za ani ma cję „METRO”.
Film otrzy mał też spe cjal ne wy -
róż nie nie za naj lep szy film o war -
to ściach hu ma ni tar nych. 

Pau li na Ko niuk -Fon ży chow ska
pa sjo nu je się ani ma cją po klat ko -
wą z wy ko rzy sta niem pla ste li ny. Sa ma wy ko nu je wszyst kie fi gur ki, ak -
ce so ria, tła i sce ne rię. Pra ca nad ani ma cją jest bar dzo
żmud na i cza so chłon na nie rzad ko na efekt koń co wy trze ba pra co wać
ca ły rok. Do tych czas na krę ci ła 10 fil mów. Jest tak że au tor ką try lo gii
„Dzie dzic two Agwa tro nu” i książ ki opar tej na wspo mnie niach żoł nie -
rza AK „Za po mnia ni bo ha te ro wie po wo jen nej Pol ski”. „Brą zo we Ser -
ce” nie jest pierw szym wy róż nie niem. Ani ma cja „Me tro” przy nio sła
au tor ce na gro dę rek to ra UAM w kon kur sie Ars Uni ver si ta tis 2015. 

(opr. mz)

„Brą zo we Ser ce” dla „Me tra”
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okres wyborczy jest zwykle czasem widocznego ożywienia: debat, rozliczeń, podsumowań.
rodzą się pytania, formułuje się spostrzeżenia i plany. Dobrze jest ten obudzony wówczas
potencjał właściwie spożytkować, tak by służył on nie tylko rozgrywkom, zabiegom o życzliwą
uwagę tego czy innego kandydata, albo i dyskredytowaniu kogoś. chodzi o to by służył przede
wszystkim przyszłości uniwersytetu, pobudzaniu za niego odpowiedzialności.

dlatego teraz, jeszcze przed najwyższą gorączką wyborczą chcielibyśmy Państwa zachęcić do przemyśleń,
zastanowienia się, do refleksji na temat „Jaki rektor na nasze czasy”. Temu służyć mają czy to wypowiedzi, 
czy przeprowadzone przez nas rozmowy z osobami, które w wyborach nie startują, choć przecież ten temat jest
dla nich z punktu widzenia uczelni i własnych prac badawczych bardzo istotny. 

JA KI REK ToR
NA NA SzE CzA SY

PRoF. JACKA GULIńSKIEGo – chemika,
w latach 2008-2011 prorektora UAM,
a w latach 2012-2014 podsekretarza stanu
w Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa
Wyższego, obecnie prezesa Zarządu
Fundacji UAM i dyrektora Poznańskiego
Parku Naukowo-Technologicznego. 

Zajmuje się polityką innowacyjną,
transferem technologii oraz komercjalizacją
wyników prac badawczych w praktyce
gospodarczej.

PRoF. dANUTę KoNIECzKo-śLIWIńSKą,
historyka, zastępcę dyrektora Instytutu
Historii UAM, członka Instytutowej
Komisji Wyborczej (2002-2005, 2005-2008,
2008-2012).

PRoF. MARKA KWIEKA, specjalizującego się
w badaniach szkolnictwa wyższego i polityce
publicznej. Od 2002 r. jest dyrektorem Centrum
Studiów nad Polityką Publiczną, kierownikiem
Katedry UNESCO Badań Instytucjonalnych
i Polityki Szkolnictwa. Jest międzynarodowym
doradcą i ekspertem w sprawach polityki
edukacyjnej i polityki naukowej. Prowadzi
rozległe, interdyscyplinarne, międzynarodowe
badania porównawcze instytucji uniwersytetu
w Europie. 

PRoF. zBYSzKo MELoSIKA, kierownika
Zakładu Socjologii Edukacji UAM, członka
Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN,
wykładowcę na uniwersytetach amerykańskich. 
Zajmuje się kulturą popularną, ze szczególnym
uwzględnieniem kultury amerykańskiej oraz
współczesnymi systemami edukacyjnymi. 

do TE Go GRo NA zA PRo SI LI śMY: 

czytaj str. 6-9
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Ja kie są pań skie re flek sje, do ty czą ce te go
oży wio ne go, przed wy bor cze go okre su?

Okres wy bor czy na uczel ni wzma ga, co na -
tu ral ne, dys ku sje do ty czą ce wła dzy rek to ra, je -
go re la cji z se na tem i dzie ka na mi, czy też
pro ble ma ty ki za rzą dza nia szko łą wyż szą. Wy -
bo ry to z jed nej stro ny wy nik obo wią zu ją cych
prze pi sów praw nych (usta wa, sta tut), z dru -
giej – wie lo let niej tra dy cji i aka de mic kich oby -
cza jów. Nad pro ce sem wy bor czym do mi nu je,
mo im zda niem, głów nie jed no ha sło – „od po -
wie dzial ność”.

od po wie dzial ność kan dy da tów na rek to -
ra i dzie ka nów?

Oczy wi ście, gdyż in dy wi du al ne de cy zje
o kan dy do wa niu są wy pad ko wą zna jo mo ści
uczel ni (wy dzia łu), sa mo oce ny zdol no ści za -
rzą dza nia, de ter mi na cji prze pro wa dze nia
zmia ny oraz, co oczy wi ste, oso bi stych am bi cji.
Wszyst kim nam po win no za le żeć na tym, aby
kan dy da ci w naj lep szym sty lu słu ży li przede
wszyst kim swo jej uczel ni (rek tor) oraz wy dzia -
ło wi (dzie kan). Z tym wią że się tak że od po wie -
dzial ność elek to rów, któ rzy re pre zen tu jąc
róż ne odła my aka de mic kiej spo łecz no ści i ich
in te re sy, win ni do ko nać wy bo ru wy no sząc do -
brze po ję te do bro uczel ni (wy dzia łu) i ich przy -
szłość po nad par ty ku lar ne i oso bi ste in te re sy
czy ani mo zje. A to nie za wsze się uda je…

In sty tu cja wy bo rów jed no oso bo wych or -
ga nów wła dzy na uczel ni jest już od wie ków
za ko rze nio na w na szej tra dy cji…

Tak, ale moż na so bie wy obra zić „kla sycz ne”
wy bo ry rek to ra i pro rek to ra ds. stu denc kich,
a po tem ogło sze nie kon kur su na sta no wi ska
pro rek to rów do in nych spraw. I po dob nie 
na po zio mie wy dzia łu… W ta kiej sy tu acji do -
bór pro rek to rów i pro dzie ka nów nie był by wy -
ni kiem zro zu mia łej wy bor czej wal ki
i kal ku la cji kan dy da ta na rek to ra i dzie ka na,
szu ka ją ce go sze ro kie go po par cia dla wła snej
kan dy da tu ry. Moż na by na dro dze kon kur su
wy brać naj lep szych kan dy da tów na pro rek to -
rów i pro dzie ka nów, za leż nie od ich umie jęt -
no ści, kom pe ten cji i kon kret nych po trzeb
do re ali za cji wy bor cze go pro gra mu, nie oglą -
da jąc się na ich „przy na leż ność” wy dzia ło wą
czy in sty tu to wą. Mo że wte dy ła twiej da ło by się
prze ko nać in nych, że przy po stę pu ją cej, znacz -
nej de cen tra li za cji wła dzy na uczel ni utrzy my -
wa nie aż pię ciu sta no wisk pro rek to ra jest
z punk tu wi dze nia za rzą dza nia uczel nią 
co naj mniej dys ku syj ne… Usta wa umoż li wia
za rów no prze pro wa dze nie wy bo rów, jak i kon -
kur sów. Pó ki co, żad na du ża uczel nia w Pol sce
nie zde cy do wa ła się na to dru gie roz wią za nie.
Mo że na ta ką in no wa cję trze ba bę dzie jesz cze
tro chę po cze kać, cho ciaż prak ty ka i do świad -
cze nia ze świa ta i Eu ro py da ją do my śle nia…

Jak je ste śmy przy ha śle „in no wa cje” to,
jak zda niem pa na, ma się do nie go „kon ty -
nu acja”?

W każ dym przy pad ku wła dze rek tor skie
kon ty nu ują sze reg dzia łań uru cho mio nych

przez ich po przed ni ków, wpro wa dza jąc mniej -
sze lub po waż niej sze mo dy fi ka cje. Za pew nia
to bez piecz ną cią głość roz wo ju uczel ni. Od no -
sząc się do obec nej kam pa nii wy bor czej, to
po do brej i uda nej dla uczel ni ka den cji ustę pu -
ją ce go rek to ra, na le ży od je go na stęp cy ocze -
ki wać kon ty nu acji, wy ra żo nej efek tyw nym
wdra ża niem stra te gii roz wo ju uczel ni oraz
wska zań au dy tu or ga ni za cyj ne go. I to nie tyl -
ko dla te go, że do peł ne go ich wdro że nia w ży -
cie jesz cze da le ka dro ga, ale z po wo du
obiek tyw nie traf nych wy ty czo nych ce lów stra -
te gicz nych. Oczy wi ście re ali za cja na wet naj -
szczyt niej szych ce lów na po ty ka w co dzien nym
za rzą dza niu na ko niecz ność do ko ny wa nia
kom pro mi sów. I to na wszyst kich szcze blach
wła dzy. Prze pi sy pra wa, kon ser wa tyw ne po sta -
wy czę ści na szej spo łecz no ści, oso bi ste, ludz -
kie dra ma ty wy gry wa ją czę sto z de ter mi na cją
zmian i uspraw nień. Umie jęt ność po dej mo wa -
nia zdro wych kom pro mi sów to jed na z ocze -
ki wa nych cech kan dy da ta na rek to ra.

No wła śnie, ja kich cech ocze ki wać na le ży
od kan dy da ta na rek to ra?

Dla mnie naj istot niej szy mi ce cha mi kan dy -
da ta win ny być ak tu al na wie dza o uczel ni i jej
pro ble mach, de ter mi na cja i od wa ga do wpro -
wa dza nia ko niecz nych zmian, zdol ność do bu -
do wy kom pro mi sów w re la cjach z dzie ka na mi
i se na tem. Pa mię taj my, że rek tor za rzą dza ca łą
uczel nią i od po wia da za jej roz wój. To du ża od -
po wie dzial ność i stąd ko niecz na umie jęt ność
po dej mo wa nia szyb kich, ra cjo nal nych de cy zji,
a tak że efek tyw ne go de le go wa nia czę ści
upraw nień i za dań pro rek to rom i kie row nic -
twu ad mi ni stra cji. Elek to rzy mu szą oce nić
wia ry god ność kan dy da tów i ich pro gra mów
wy bor czych w kon tek ście dro gi za wo do we go
roz wo ju i do tych cza so wych osią gnięć. To wła -
śnie elek to rzy po win ni za dbać przede wszyst -
kim o wy bór ta kie go kan dy da ta, któ ry za pew ni
na szej Uczel ni jesz cze lep szą kon dy cję
przy utrzy ma niu trze ciej nie za gro żo nej po zy -
cji w ran kin gu aka de mic kich uczel ni kra ju.
Mo je do świad cze nie z pra cy w MNiSW pod -
po wia da mi, że utrzy ma nie ta kiej po zy cji
w naj bliż szych la tach wy ma gać bę dzie od nas
wszyst kich po tęż ne go wy sił ku, de ter mi na cji
i przy spie sze nia za ini cjo wa nych zmian. Już
w tym ro ku czu li śmy na ple cach od dech
dwóch in nych pol skich uczel ni.
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HA Sło GłóW NE – od Po WIE dzIAL Ność
od po wia da prof. ja cek Gu liń ski 
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Teo re tycz nie za tem, ma my dwie moż -
li wo ści re ak cji na te go ty pu uwa run -
ko wa nia. 

Po pierw sze, mo że my uznać, że w ob li czu
nie sta bil nej sy tu acji ze wnętrz nej, za po wie dzi
ko lej nych (grun tow nych) re form na uki w Pol -
sce, pro po zy cji no wych za sad jej fi nan so wa nia
i oce nia nia, na le ży za cho wać pew ną ostroż -
ność i po sta wić na sta bi li za cję we wnętrz ną.
Sku pić się na kon ty nu acji do brych prak tyk
na uczel ni, któ re zo sta ły wy pra co wa ne i za po -
cząt ko wa ne w po przed nich ka den cjach władz
uczel nia nych. Zgod nie z ra cjo nal nym za ło że -
niem, że kie dy nie je ste śmy pew ni, ja kim wy -
zwa niom bę dzie mu sia ła sta wić czo ła na sza
uczel nia w ob li czu za po wia da nych zmian ze

stro ny Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż -
sze go, le piej mą drze gro ma dzić si ły i być go to -
wym na wy zwa nia ko lej nych mie się cy. 

Po dru gie, mo że my uznać, że te nie sta bil ne
wa run ki ze wnętrz ne są wła śnie opty mal ną
prze słan ką do te go, by te raz pod jąć ko niecz ną
re for mę uni wer sy te tu, po nie waż tyl ko zmie -
nia ją ca się uczel nia, szyb ko re agu ją ca na bodź -
ce z ze wnątrz, jest w sta nie kon ku ro wać
na ryn ku na uki. Moż na po wie dzieć, że zmien -
ność wa run ków ze wnętrz nych to wa rzy szy
nam za wsze, a prze cież są ob sza ry ak tyw no ści
uni wer sy te tu, któ re po trze bu ją no wych wy -
zwań i zmian na mia rę naj lep szych uczel ni
w Eu ro pie i na świe cie. Za miast za tem cze kać
na to, co nas nie chyb nie spo tka (Mi ni ster stwo

i tak zro bi, co ze chce), trze ba dzia łać i wy prze -
dzić to, co nie uchron ne, wte dy ma my szan sę
na rze czy wi sty roz wój i wy so kie lo ka ty. 

Każ da z tych moż li wo ści za kła da in ną po -
sta wę przy szłe go rek to ra wo bec za dań, ja kie
sto ją przed na szą uczel nią. Mu si my za tem
roz strzy gnąć, czy po trze bu je my do świad czo -
ne go prze wod ni ka, któ ry prze pro wa dzi na -
szą uczel nię przez nie spo koj ne wo dy
przy szło ści, czy też sta wia my na od waż ne go
re for ma to ra, co wy pro wa dzi ją na no we ob -
sza ry że glo wa nia. Ewo lu cja więc, czy re wo -
lu cja? Oto jest py ta nie!

Po pierw szym ro ku wpro wa dze nia tzw.
opty ma li za cji za rzą dza nia uczel nią, po le ga ją -
cej na usa mo dziel nie niu fi nan so wym pod sta -
wo wych jed no stek (wy dzia łów) uni wer sy te tu,
mo że my już za uwa żyć pierw sze kon se kwen -
cje, ja kie to wa rzy szą tym zmia nom. Na stę pu -
je wy raź na ato mi za cja po szcze gól nych
wy dzia łów, za ni ka to, co by ło za wsze ce chą
uni wer sy te tów, współ pra ca i in ter dy scy pli nar -
ność. Choć for mal nie ist nie ją pro ce du ry, któ -
re umoż li wia ją np. mię dzy wy dzia ło we stu dia,
wy mia nę stu den tów czy pro wa dzą cych po -
mię dzy wy dzia ła mi, to jed nak w prak ty ce jest
to dzia ła nie bar dzo trud ne do re ali za cji, obar -
czo ne du żym ry zy kiem fi nan so wym przy ko -
niecz no ści za pew nie nia za jęć i pra cy dla
pra cow ni ków wła sne go wy dzia łu. Co raz trud -
niej wszyst kim zro zu mieć, że są też ta kie jed -
nost ki ogól no uczel nia ne, któ re sa me się nie
utrzy ma ją, bo nie pro wa dzą sa mo dziel nie kie -
run ków stu diów, a w wa run kach „ryn ko wej”
kon ku ren cji we wnętrz nej trud no zmu sić ko -
goś do ko rzy sta nia z ich usług czy ofer ty.
W oba wie o sta bil ność fi nan so wą roz li cza my
się za tem po iście „li chwiar skich” staw kach,
za miast dla przed sta wi cie li tej sa mej uczel ni
pro po no wać pre fe ren cyj ne roz wią za nia. W ta -
kich wa run kach wzra sta nie wąt pli wie ro la (ale
i od po wie dzial ność) dzie ka nów, a funk cja rek -
to ra sta je się bar dziej re pre zen ta cyj na, niż za -
rząd cza. Być mo że z punk tu wi dze nia władz
rek tor skich zmia ny te nie są tak wi docz ne lub
na bie ra ją in nej oce ny, jed nak z per spek ty wy
wła śnie tych pod sta wo wych jed no stek, a tak -
że jesz cze mniej szych ogniw spo łecz no ści
uczel nia nej, jak np. in sty tut czy ka te dra, wy -
da ją się być naj bar dziej uciąż li we. 

prof. Da nu ta Ko niecz ka-Śliwińska 

PRzE Wod NIK CzY RE FoR MA ToR? 
kluczowym czynnikiem w określeniu przyszłej wizji zarządzania uniwersytetem, a tym samym predyspozycji,

jakie powinien mieć kandydat na rektora UaM, wydają się być przede wszystkim zewnętrzne warunki
funkcjonowania uczelni wyższych (w Polsce, w europie, na świecie), a także powiązane z tym potencjalne

kierunki rozwoju nauki. 
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Pa nie pro fe so rze, ile po win no być ko le gial -
no ści, a ile  wła dzy jed no oso bo wej  w za rzą -
dza niu uczel nią? 

Kie ru nek zmian w Eu ro pie Za chod niej
wska zu je jed no znacz nie, że ro śnie ro la cen -
tral nych ciał de cy zyj nych, a ma le je – tra dy -
cyj nych ciał ko le gial nych, od in sty tu tów
przez wy dzia ły po uczel nie. Do brym wzor -
cem sta je się wła dza ma łych i spraw nych ze -
spo łów rek tor skich. Od dwu dzie stu lat wi zja
du żych ciał ko le gial nych stop nio wo prze gry -
wa z wi zją bar dziej me ne dżer ską: wą ska gru -
pa lu dzi bie rze na sie bie uczel nia ne za da nia
ad mi ni stra cyj ne i ma do po mo cy ko mi sje
do rad cze. Cia ła ko le gial ne – na przy kład se -
na ty – sta ją się co raz mniej sze, a ich głos do -
ty czy spraw czy sto aka de mic kich.

A co zmie nia w za rzą dza niu ma le ją ca ro la
ciał ko le gial nych?

To zu peł nie in na wi zja uni wer sy te tu! To
ko lej ny krok na dro dze do trak to wa nia go ja -
ko or ga ni za cji, a nie tra dy cyj nej in sty tu cji
aka de mic kiej. A or ga ni za cje pro ściej re for -
mo wać i ła twiej ni mi za rzą dzać. Rzą dzą za -
tem ze spo ły rek tor skie – ale jed no cze śnie,
do dam na po cie sze nie, ro śnie ro la jed no stek,
któ re naj wię cej wno szą do swo ich uczel ni
w sen sie pre sti żo wym i fi nan so wym. Wraz
z po stę pu ją cą kon cen tra cją za so bów i pre sti -
żu w ma łej (15-20%) gru pie na ukow -
ców – ro śnie ich uczel nia na ro la. W tym
sen sie, choć ma le je for mal na ro la na ukow -
ców w cia łach ko le gial nych, to ro śnie ich ro -
la nie for mal na. W Pol sce zmia ny te są

na ra zie nie do strze gal ne, po nie waż je ste śmy
do syć tra dy cyj ną wspól no tą.

A ja ka by ła by wi zja ide al ne go rek to ra
na dzi siej sze cza sy?

Wi zja ide al ne go rek to ra to za ra zem wi zja
ide al ne go miej sca UAM. Wy ma gał bym od rek -
to ra od wa gi i da le ko wzrocz no ści: gdzie chciał -
by wi dzieć UAM za 10 lat? Rek tor mu si mieć
ma rze nia in spi ru ją ce wspól no tę aka de mic ką.
Ta kie ma rze nie to na przy kład UAM ja ko trze -
ci pierw szo li go wy uni wer sy tet w Pol sce – obok
UW i UJ, uczel nia w pierw szej li dze pod wzglę -
dem pre sti żu, do stęp nych za so bów i do rob ku
na uko we go. Dro ga wie dzie wy łącz nie przez za -
awan so wa ne ba da nia na uko we, któ re do te go
przy no szą uczel ni ro sną ce środ ki fi nan so we.
Tyl ko wy mier ny pre stiż na uko wy mo że wy -
nieść UAM do li gi, w któ rej z ra cji hi sto rycz -
nych gra ją do tąd tyl ko obie naj star sze pol skie
uczel nie. Ide al ne mu rek to ro wi po win na za tem
to wa rzy szyć świa do mość, że to jest moż li we.
Na sze miej sce za le ży od miej sca w na uce (pol -
skiej i eu ro pej skiej) – od su my dzia łań wszyst -
kich jed no stek uczel ni... Ta ki rek tor my ślał by
o UAM w ka te go riach or ga ni za cji, zma ga ją cej
się z in ny mi or ga ni za cja mi... Prze pro wa dzał by
re gu lar ne prze glą dy uży tecz no ści ka dry, sta -
wiał by na mło dych o du żym po ten cja le ba daw -
czym, wzmac niał we wnętrz ne me cha ni zmy
kon ku ren cyj no ści, zmie nia jąc kul tu rę aka de -
mic ką na bar dziej no wo cze sną...

Czy li co ta ki rek tor miał by ro bić?
Po pierw sze, mu si wie rzyć że UAM mo że

mieć w Pol sce i w Eu ro pie pre stiż i do ro bek

ta ki jak UW i UJ. Po dru gie, mu si wia rę tę
roz bu dzać przez prze my śla ne dzia ła nia
wspie ra ją ce po ka zu ją ce, że ba da nia na uko -
we są naj waż niej szym ele men tem funk cjo -
no wa nia uczel ni. Wy bra ne naj lep sze
uczel nie w Pol sce mu szą sta wać się stop nio -
wo uczel nia mi ba daw czy mi, o ro sną cych
przy cho dach z ba dań i ro sną cej ro li na ukow -
ców (a nie dy dak ty ków). Po trze ba nam in -
nych lu dzi, na wet w ra mach ist nie ją cych
ogra ni czeń fi nan so wych. Rek tor na trud ne
cza sy wspie rał by pro po no wa ny mi roz wią za -
nia mi ta ką wi zję i ta ką kul tu rę or ga ni za cyj -
ną. Na sze go pre sti żu nie zwięk szy my tyl ko
dzię ki si le na szych ab sol wen tów. Gdy by
upo wszech nił się kie dyś po mysł pol skich
uczel ni fla go wych, to UAM ja ko ca łość stał -
by się na tu ral nym kan dy da tem o du żym po -
ten cja le wzro stu. 

Jak eu ro pej skie uni wer sy te ty  przy sto so -
wu ją się  do prze mian?

Szu ka ją swo je go miej sca w róż ni cu ją cych
się sys te mach. Naj lep sze uczel nie chcą piąć
się w gó rę w eu ro pej skich i świa to wych ran -
kin gach, chcą spro wa dzać naj bar dziej pro -
duk tyw ną ka drę, kon cen tro wać za so by
i ta len ty i do brze ni mi za rzą dzać, sta wia jąc
na au to no mię ba da czy i ich ze spo łów (o ile
tyl ko przy no szą uczel ni pre stiż). Gor sze chcą
tyl ko mieć stu den tów. Mu si my o tych zmia -
nach pa mię tać i współ pra co wać z naj lep szy -
mi ośrod ka mi w Eu ro pie wie rząc, że za 10 lat
bę dzie my wy mie nia ni ja ko bez a pe la cyj nie
pierw sza li ga w Pol sce...

KoN CEN TRA CJA TA LEN TóW, zA So BóW I PRE STI ŻU
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Mam przy tym prze ko na nie, że rek to -
rzy po przed nich ka den cji w spo sób
ka pi tal ny przy czy ni li się do po głę -

bie nia wy so kie go sta tu su, ja ki UAM po sia da
wśród pol skich uczel ni wyż szych. Za rów no
rek tor Ste fan Jur ga, rek tor Sta ni sław Lo renc,
jak i rek tor Bro ni sław Mar ci niak, pro wa dzi li
sku tecz ne dzia ła nia na rzecz zwięk sze nia po -
ten cja łu na uko wo -dy dak tycz ne go, fi nan so we -
go oraz in fra struk tu ry na szej uczel ni. Dzię ki
te mu UAM jest in sty tu cją we wnętrz nie zin te -
gro wa ną i sta bil ną, a przy tym po tra fią cą od -
na leźć się w skom pli ko wa nej, ota cza ją cej go
rze czy wi sto ści spo łecz no -eko no micz nej. Ja ko
dzie kan ka den cji 2008-2016 w naj więk szym
stop niu po zna łem oczy wi ście po stać i spo sób
spra wo wa nia wła dzy przez rek to ra Bro ni sła wa
Mar ci nia ka, któ ry – pe łen za an ga żo wa nia
i zdol no ści do ne go cja cji, ale też i bar dzo de -
cy zyj ny – w spo sób bar dzo kom pe tent ny prze -
pro wa dził UAM przez ostat nie trud ne la ta. 

Ja ki, mo im zda niem, po wi nien być rek tor
UAM w ka den cji 2016-2020? 

Po pierw sze, po wi nien to być rek tor kon ty -
nu acji, in te gra cji i rów no wa gi. Ra dy kal ne
dzia ła nia o cha rak te rze struk tu ral no -or ga ni za -
cyj nym czy fi nan so wym wpro wa dzą po czu cie
de sta bi li za cji i bra ku bez pie czeń stwa w świa do -
mość wszyst kich grup pra cow ni ków. Ko rzy ści
fi nan so we uzy ska ne dzię ki li kwi da cji ja kich kol -
wiek ist nie ją cych jed no stek nie zre kom pen su ją
spo łecz nych kon se kwen cji ta kich de cy zji. Bę dą
sta no wi ły bo wiem nie uchron ne źró dło kon flik -
tów, po dzia łów i obaw. Ko lej ny rek tor po wi nien
być więc rek to rem zo rien to wa nym na trans for -
ma cję i opty ma li za cję, rek to rem, któ ry nie bę -
dzie wy ko ny wał „na głych ru chów”. 

Po dru gie, po wi nien to być rek tor kon ty nu -
ują cy de cen tra li za cję fi nan so wą, przy za cho -
wa niu wy pra co wa nych w tej ka den cji za sad
(a pi szę to ja ko dzie kan wy dzia łu, któ ry nie ma
fi nan so wych pro ble mów). Zo sta ły one za ak cep -
to wa ne przez dzie ka nów i po zwa la ją na roz sąd -
ne wpro wa dza nie stop nio wych re duk cji
kosz tów jed nost kom, któ re są „na mi nu sie”.

Po trze cie, no wy rek tor po wi nien kon ty no -
wać za sa dę apo li tycz no ści uni wer sy te tu. Wej -
ście uni wer sy te tu w sfe rę wiel kiej po li ty ki
przy no si za wsze – jak wie my to z hi sto rii – nie -
ko rzyst ne kon se kwen cje. Apo li tycz ność nie
ozna cza „bez względ ne go mil cze nia” w kon kret -

nych sy tu acjach, jed nak że wy ra ża nie przez uni -
wer sy tet opi nii mu si być roz waż ne i uwzględ -
niać we wnętrz ne zróż ni co wa nie po glą dów oraz
naj bar dziej ogól ny in te res UAM ja ko in sty tu cji.

Po czwar te, po wi nien to być rek tor prze rzu -
ca nia mo stów i bu do wa nia po czu cia wspól no -
ty, opar tej na jed no znacz nej iden ty fi ka cji
z tym do brem ogól nym/wspól nym, ja kim jest
UAM. Obec na si ła UAM wy ni ka bo wiem w du -
żej mie rze w bra ku po dzia łów we wnętrz -
nych. I za da niem rek to ra jest po twier dze nie
ta kie go sta nu. Rek tor nie mo że więc do pu ścić
do po wsta nia ja kich kol wiek – wy ni ka ją cych
z po ten cjal nych róż nic in te re sów – kon flik tów
mię dzy kam pu sem na Mo ra sku (i wy dzia ła mi
tam się znaj du ją cy mi) a kam pu sa mi (i wy dzia -
ła mi) śród miej ski mi; mię dzy wy dzia ła mi ma te -
ma tycz no -przy rod ni czy mi a wy dzia ła mi
spo łecz no -hu ma ni stycz ny mi; mię dzy „cen tra -
lą” a wy dzia ła mi. Po wi nien tak że pro wa dzić po -
li ty kę part ner stwa i ne go cja cji w swo ich
re la cjach z se na tem i dzie ka na mi. To rów nież
rek tor, któ ry za pew ni rów no wa gę mię dzy funk -
cją na uko wą i dy dak tycz ną uni wer sy te tu.

Po pią te, po wi nien to być rek tor, któ ry po -
tra fi oprzeć się re du ko wa niu UAM do przed -
się bior stwa i po strze ga nia go wy łącz nie
w kon tek ście ko mer cja li za cji efek tów ba dań na -
uko wych oraz pro ce su kształ ce nia. Waż ne by -

ło by tu taj wspie ra nie za rów no ba dań sto so wa -
nych, jak i pod sta wo wych, za rów no kie run ków
i spe cjal no ści „ma so wych”, jak i tych, któ re są
uni ka to we, skie ro wa ne do wą skiej gru py ad re -
sa tów. Orien ta cja wy łącz nie na efekt fi nan so -
wy – przy oce nie dzia łal no ści na uko wej
i dy dak tycz nej – przy nie sie nie uchron ne pod -
po rząd ko wa nie UAM wy ma ga niom biz ne su
i za sad ni czą re duk cję je go tra dy cyj nych funk cji
aka de mic kich. 

Po szó ste, po wi nien to być rek tor, któ ry nie
ule gnie ob se sji pa ra me try za cji, ja ka w prak ty -
ce zmie nia na ukow ców w zbie ra czy punk tów,
co pro wa dzi do re zy gna cji – na rzecz do raź nych
efek tów – z wie lo let nich pro jek tów ba daw czych
oraz pi sa nia ksią żek. 

Po siód me, po wi nien to być rek tor oso bo -
wo ścio wo sil ny, sta bil ny i wy ra zi sty, li der sen -
su stric to, da ją cy przy tym po czu cie
bez pie czeń stwa, a jed no cze śnie trans pa rent ny,
kon struk tyw ny i życz li wy, po tra fią cy my śleć za -
rów no w ka te go riach „ma kro”, jak i po chy lić się
nad po zor nie drob ną spra wą, któ ra jest waż -
na dla jed ne go czło wie ka. 

Po ósme to rek tor, któ ry kon sul tu jąc swo je
dzia ła nia z se na tem i dzie ka nia mi oraz ce du -
jąc na dzie ka nów ko lej ne pre ro ga ty wy bę dzie
jed nak za wsze zdol ny do sa mo dziel ne go pod -
ję cia trud nych de cy zji i prze ję cia za nie od po -
wie dzial no ści (nie wy obra żam so bie UAM ja ko
fe de ra cji wy dzia łów). 

Wresz cie, po wi nien to być rek tor zde cy do -
wa nie pro -stu denc ki, wspie ra ją cy sa mo rząd -
ność stu denc ką i pa mię ta ją cy o tym, że to
mło dość, ener gia i en tu zjazm stu den tów na da ją
na sze mu uni wer sy te to wi „pro fil opty mi stycz ny”. 

Wbrew nie któ rym opi niom nie uwa żam, aby
nasz uni wer sy tet był w ja kim kol wiek punk cie
„zwrot nym”, czy „kry tycz nym”, że po trze bu je
„ko ła ra tun ko we go”. W każ dym wy mia rze swo -
je go funk cjo no wa nia jest w do brym punk cie,
w do brym sta nie. Jest zin te gro wa ny i sta bil ny
(i w ogó le mnie nie fru stru je, że w róż ne go ty pu
kla sy fi ka cjach wy prze dza ją nas UW i UJ). Ma -
my swo ją wspa nia łą tra dy cję, swo je for my iden -
ty fi ka cji i jed no ści, swo je ogrom ne suk ce sy
i pre stiż, swo ją nad zwy czaj ną kul tu rę aka de mic -
ką, swo ją „ra dość ist nie nia”. Za da niem rek to ra
w ka den cji 2016-2020 jest wpi sa nie się w lo gi kę
UAM – po twier dza nie je go tra dy cji i roz wój je -
go po ten cja łu. prof. Zbyszko Melosik

WPI SYWANIE SIę W Lo GI Kę UAM
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indywidualność rektora ma zasadniczy wpływ na strategię rozwoju i codzienne funkcjonowanie uniwersytetu.
jest on bowiem, niezależnie od ważnej roli dziekanów i ciał kolegialnych (takich jak senat i jego komisje oraz

rady wydziałów) podmiotem tysięcy istotnych decyzji; zarówno o charakterze administracyjno-organizacyjnym
oraz finansowym, jak i ideowym.



Dzie le nie pie nię dzy na ba da nia, i to ba da -
nia pod sta wo we oraz eks pe ry men tal ne lub
teo re tycz ne (co do któ rych trud no prze wi -
dzieć, ja kie dro gi one w na uce po otwie ra ją) –
to bar dzo trud ne za da nie. Tym trud niej sze,
że pie nię dzy jest za wsze za ma ło; pla ny zaś
i ma rze nia na uko we nie ma ją ści słych gra nic,
a chęt nych na uzy ska nie do ta cji jest wie lu.
Tak więc po szu ki wa nie dla pol skiej na uki no -
wych za sad roz dzia łu pie nię dzy to spra wa
istot na. Ja ka idea pro wa dzi ła pa na przez te
nie ła twe po cząt ki bu do wa nia no we go sys te -
mu fi nan so wa nia? 

Przy po mnij my, że NCN zo stał for mal nie po -
wo ła ny do ży cia 1 paź dzier ni ka 2010 ro ku z sie -
dzi bą w Kra ko wie, ja ko cał ko wi cie no wa
in sty tu cja w pol skim sys te mie fi nan so wa nia
na uki. Oczy wi ście, Cen trum mia ło swo je ko -
rze nie w Ko mi te cie Ba dań Na uko wych
z lat 1991-2005 i Ra dzie Na uki z lat 2005-2010,
or ga nie do rad czym Mi ni stra Na uki i Szkol nic -
twa Wyż sze go. Usta wa o NCN po raz pierw szy
od da wa ła w peł ni sys tem fi nan so wa nia gran -
to we go ba dań pod sta wo wych w rę ce śro do wi -
ska na uko we go. Po przed ni sys tem, łą czą cy dwa
„ży wio ły”: po li tycz no -rzą do wy i przed sta wi -
ciel sko -spo łecz ny się wy czer pał. Przy ję cie roz -
wią za nia od dzie la ją ce go na ukę od po li ty ki to
klu czo wa de cy zja usta wo daw cza. Po zwo li ło to
zbu do wać, prak tycz nie „od ze ra”, no wo cze sny
sys tem fi nan so wa nia ba dań pod sta wo wych.
Za miast re for mo wać sta ry, po sta no wi li śmy, pa -
mię ta jąc o do brych do świad cze niach KBN-u,
ukształ to wać cał ko wi cie no wy, na za sa dach po -
dob nych do cie szą ce go się ogrom nym pre sti -
żem sys te mu gran to we go, wpro wa dzo ne go
kil ka lat wcze śniej przez Eu ro pej ską Ra dę Ba -
dań (ERC). Idea by ła więc pro sta: nie wcho dzi -
my dru gi raz do tej sa mej rze ki, ale zgod nie ze
świa to wy mi stan dar da mi wy ty cza my no wy
nurt, wpro wa dza ją cy nas w struk tu ry eu ro pej -
skie.

Ja ka by ła i jest w tym two rze niu ro la Ra dy
NCN? Czy to ona jest tym gwa ran tem, że dziś
pie nią dze dzie lą sa mi na ukow cy? 

Ra da NCN, ja ko je den z dwóch usta wo wych
or ga nów NCN (dru gim jest dy rek tor NCN)
zo sta ła po wo ła na zo sta ła w po ło wie grud -

ni 2010 ro ku i mia ła nie wie le cza su że by
okrzep nąć i pod jąć funk cjo no wa nie. Two rzy -
ło ją gro no 24 osób, przed sta wi cie li świa ta na -
uki i w po cząt ko wym okre sie mia ła do po mo cy
je dy nie dwie oso by ob słu gi ad mi ni stra cyj nej.
Pra cu jąc nad no wy mi roz wią za nia mi przy ję li -
śmy, jak wspo mnia łem, za sa dy wcze śniej
spraw dzo ne na świe cie. Czer pa li śmy twór czo
z tych do świad czeń i już w mar cu po ja wi ły się
pierw sze ogło sze nia, pierw sze kon kur sy. To był
ukoń czo ny suk ce sem wy ścig z cza sem, a cza -
su mie li śmy wów czas bar dzo nie wie le. 

Mo że dla te go pra ca ta by ła nie zwy kle wy -
tę żo na, zor ga ni zo wa na, spój na…

Wspo mi nam to ja ko pięk ny okres. To czas,
kie dy Ra da ro bi ła do słow nie wszyst ko, na ni ko -
go się nie oglą da jąc. Two rzy li śmy wspól nie,
z wiel kim en tu zja zmem, więk szość ele men tów
kon struk cji NCN, za rów no o cha rak te rze kon -
cep cyj nym, le gi sla cyj no -praw nym jak i… or ga -
ni za cyj nym. Ma te ria by ła szcze gól na, a ca łe
śro do wi sko uważ nie pa trzy ło nam na rę ce.
W prze ci wień stwie do człon ków KBN-u, człon -
ko wie Ra dy NCN nie by li wy ło nie ni w bez po -
śred nich wy bo rach. Na sze kan dy da tu ry,
re kru tu ją ce się z gro na osób zgło szo nych
w pierw szym eta pie przez ra dy na uko we upraw -
nio nych do te go in sty tu cji, przed kła da ne by ły
mi ni stro wi przez ze spół se lek cyj ny, któ ry skła -
dał się z 5 wy bit nych uczo nych (pod prze wod -
nic twem pro fe so ra Ma cie ja Ży li cza), nie
uwi kła nych w żad ne śro do wi sko we ukła dy. Tak
więc Ra da, mi mo że NCN jest for mal nie agen -
cją rzą do wą, ma wbu do wa ny w swą struk tu rę
me cha nizm nie za leż no ści za rów no po li ty ki jak
i, co waż ne, od wą sko ro zu mia ne go in te re su
śro do wisk na uko wych, z któ rych wy wo dzą się
jej człon ko wie. Tak ukształ to wa nej Ra dzie ła -
twiej by ło przy jąć za rów no no we za sa dy kon -
kur so we, jak i usta lać in ny od do tych cza so we go
spo sób oce ny wnio sków. 

NCN to jest to no we, na co śro do wi sko na -
uko we ocze ki wa ło? Czy zgod nie z ocze ki wa -
nia mi uda ło się uciec od sche ma tów? Ja kich
przede wszyst kim? 

Są dzę, że idea NCN-u przy nio sła po wo dze -
nie. Uwa żam, że wpro wa dzo ny przed pię ciu la -
ty sys tem roz dzia łu środ ków jest wciąż

nie zwy kle istot nym ele men tem uno wo cze śnia -
nia na sze go sys te mu na uki. NCN jest naj bar -
dziej uda nym przed się wzię ciem, pod ję tym
w ra mach pa kie tu usta wo wych zmian wpro -
wa dzo nych w okre sie kie ro wa nia mi ni ster -
stwem przez prof. Bar ba rę Ku dryc ką.
W prze ci wień stwie do in nych roz wią zań z te -
go pa kie tu, NCN zo stał, śmiem twier dzić, za -
ak cep to wa ny przez śro do wi sko na uko we. I to
tak da le ce, że nie mó wi się o ko niecz no ści
wpro wa dza nia w nim głę bo kich zmian. A co
do ła ma nia sche ma tów, to chcę pod kre ślić, że
jed ną z „kry tycz nych”, po cząt ko wo kon te sto -
wa nych de cy zji, by ło przy ję cie no we go ukła du
pa ne li te ma tycz nych, w ra mach któ rych dzie -
lo ne są środ ki na gran ty. Jest ich te raz 25 za -
miast po nad 80, jak to mia ło miej sce za cza sów
„schył ko we go” KBN-u. Po nad to, ma ją cał ko -
wi cie od mien ny cha rak ter, łą czą cy w gru py te -
ma tycz ne kil ka dzie dzin lub wy róż nia ją cy
dzie dzi ny o sze ro kim te ma tycz nie za kre sie.
W mo jej oce nie sprzy ja to ła ma niu szko dli -
wych śro do wi sko wych ukła dów i wą sko ro zu -
mia nych in te re sów po szcze gól nych dys cy plin
na uko wych i grup na ci sku.

W czym tkwi gwa ran cja, że pie nią dze dzie -
lą sa mi na ukow cy? 

Naj waż niej sze jest to, że Ra da ma peł ną kon -
tro lę nad głów ny mi ele men ta mi te go pro ce su.
Usta la my ty py kon kur sów i wa run ki ich prze -
pro wa dze nia, okre śla my wy so kość na kła dów
fi nan so wych na po szcze gól ne gru py dys cy plin
(pa ne le), wresz cie wy bie ra my eks per tów
do oce ny wnio sków. Pra gnę jed nak wy raź nie
pod kre ślić, że to ze spo ły eks per tów, w peł ni au -
to no micz nie, bez in ge ren cji Ra dy, po dej mu ją
de cy zje, któ re pro jek ty fi nan so wać.

Czy te raz, po pię ciu la tach, da się od po wie -
dzieć pro sto, jak trze ba pie nią dze dzie lić, że -
by na wet przy nie wiel kich ich kwo tach iść
na przód i two rzyć no wą wie dzę o pod sta -
wach zja wisk i ob ser wo wal nych fak tów, bez
na sta wie nia na prak tycz ne za sto so wa nie? 

Ta za sa da jest pro sta. Po pro stu trze ba fi nan -
so wać wnio ski naj lep sze. Głów ną ro lę mu si
od gry wać tu za sa da do sko na ło ści; wy bie ra my
naj lep sze. Ty le i tyl ko ty le. Ta ką struk tu rę uda -
ło się stwo rzyć. 

n a s z  U n i w e r s y t e t JAK  DZ IEl IĆ  P IEN IąDZE
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Ła two po wie dzieć, ale jak te naj lep sze do -
strzec? Skąd wie dzieć, któ re na praw dę oka -
żą się naj lep sze? Czy uda ło się stwo rzyć
od po wied nie na rzę dzia, któ re za pew nia ją
wy so kie stan dar dy i me ry to rycz ne i etycz ne? 

Oce na jest dwu eta po wa. W pierw szym ze -
spół eks per tów w da nym pa ne lu, kwa li fi ku jąc
wnio ski do dru gie go eta pu, wy bie ra oko ło 40
pro cent naj lep szych spo śród zło żo nych.
W pierw szym eta pie oce nia ne są wnio ski skró -
co ne, przed sta wio ne w ję zy ku pol skim, a w dru -
gim eta pie, wnio ski peł ne, bar dziej ob szer ne,
przy go to wa ne w ję zy ku an giel skim. Po przej ściu
do dru gie go eta pu wnio ski kie ro wa ne są do re -
cen zji ści śle spe cja li stycz nych. Do ko ny wa ne jest
to w du żej mie rze przez uczo nych za gra nicz -
nych, choć oczy wi ście nie tyl ko. Na stęp nie, opi -
nie re cen zen tów są przed kła da ne ze spo ło wi
eks per tów, któ ry pod czas ko lej ne go po sie dze -
nia, po wni kli wej dys ku sji, po dej mu je osta tecz -
ną de cy zję, któ re pro jek ty bę dą fi nan so wa ne.

Z za sto so wa niem, rzecz ja sna, wła ści wych
pro ce dur etycz nych, czy tak? 

Oczy wi ście, są one ko niecz ne za rów no
po stro nie eks per tów, jak i człon ków Ra dy. Sta -
wia się tu ja sne wa run ki. Przy po mnę, że człon -
ko wie Ra dy w ogó le nie bio rą udzia łu w pro ce sie
oce ny; wy bo ru pro jek tów do fi nan so wa nia do -
ko nu ją eks per ci, W żad nym przy pad ku człon -
ko wie Ra dy nie mo gą ubie gać się o gran ty NCN.
Nie wol no też człon kom Ra dy wy ra żać opi nii
o ja kim kol wiek wnio sku przed roz strzy gnię -
ciem kon kur su. Człon ko wie ze spo łów eks per -

tów, w przy pad ku kon flik tu in te re sów, nie mo -
gą brać udzia łu w dys ku sji (mu szą w tym cza sie
opu ścić po sie dze nie) i są oczy wi ście zo bo wią -
za ni do zgła sza nia wszel kich przy pad ków za ist -
nie nia te go ty pu kon flik tu.

Nie je stem spe cja li stą, ale wiem, że
przy każ dym wnio sku wy ko ny wa na jest ol -
brzy mia pra ca, A czas go ni. Jak so bie ra dzić? 

Tak, tem po jest wiel kie, dla te go tak waż ne
jest prze ko na nie na szych wnio sko daw ców, że
ich wnio ski są pro ce do wa ne rze tel nie i z od po -
wied nią do zą wni kli wo ści. Aby ich o tym prze -
ko nać, udo stęp nia my im wszyst kie oce ny
i opi nie, za rów no eks per tów jak i re cen zen tów -
-spe cja li stów. Po sta wi li śmy na cał ko wi tą przej -
rzy stość sys te mu kwa li fi ka cji wnio sków. To
po ma ga zmie rzyć się i z te ma tem i z cza sem. 

Jak du ża jest kwo ta, któ rą na ba da nia roz -
dy spo no wać mo że NCN?

Jest to obec nie oko ło mi liard zło tych rocz -
nie. Przez mi nio nych 5 lat wy dat ko wa li śmy
na wspie ra nie pod sta wo wych ba dań na uko -
wych co rocz nie nie co niż szą kwo tę. Wpły nę ło
do NCN po nad 50 ty się cy wnio sków, a co pią -
ty z nich otrzy mał do fi nan so wa nie. W su mie
roz dy spo no wa li śmy po nad 4 mi liar dy zło tych. 

Czy kon kur sy to pod sta wo wa dro ga do cie -
ra nia do pie nię dzy na ba da nia? Czy ten sys -
tem się spraw dza? 

Tak. Mo im zda niem się spraw dza. Mu si
jed nak być uzu peł nio ny od po wied nim fi nan -
so wa niem jed no stek fun du sza mi na dzia łal -
ność sta tu to wą. 

Czy na zy wa nie kon kur sów ter mi na mi mu -
zycz ny mi to pa na po mysł? Skąd się wziął? 

Po mysł nie jest mój. Przy znam, że po cząt ko -
wo bu dził we mnie pew ne opo ry. Zo stał wy -
bra ny w kon kur sie. Szyb ko się jed nak do te go
na zew nic twa prze ko na łem. Po wiem wię cej:
jest świet ne!

Czy na gro da NCN, ja ką przy zna je się mło -
dym ba da czom za wy bit ne osią gnię cia,
otwie ra im i pol skiej na uce dro gę do eu ro -
pej skiej prze strze ni ba daw czej? Czy ta na gro -
da ma peł nić ro lę „pol skie go No bla”? 

Na gro da Na ro do we go Cen trum Na uki
usta no wio na zo sta ła przez Ra dę NCN w lu -
tym 2013 r. Wy róż nie nie otrzy mu ją mło dzi
ba da cze za szcze gól ne osią gnię cia na uko we
w za kre sie ba dań pod sta wo wych. Na gro da
przy zna wa na jest przez ka pi tu łę, w skład któ -
rej wcho dzi dy rek tor i Ra da NCN oraz
przed sta wi cie le fun da to rów na gro dy. Na -
ukow cy otrzy mu ją ją w trzech ob sza rach ba -
daw czych: na uki hu ma ni stycz ne, spo łecz ne
i o sztu ce; na uki o ży ciu; na uki ści słe i tech -
nicz ne. Po raz pierw szy wy róż nie nia wrę czo -
ne zo sta ły 9 ma ja 2013 r. Na zew nic twa
„no blow skie go” bym uni kał, Po pro stu jest to
na gro da NCN. Ta na zwa nie umniej sza jej
war to ści. Każ da na gro da uła twia dal szą dro -
gę roz wo ju uczo nym, a w na szym przy pad ku
tym, któ rzy ta kie go wspar cia wy ma ga ją naj -
bar dziej, czy li mło dym uczo nym. My ślę, ze
na sza na gro da ta ką moc spraw czą z pew no -
ścią po sia da. 

Na ro do we Cen trum Na uki fi nan su je pro jek ty ba daw cze z za kre -
su ba dań pod sta wo wych, sty pen dia dok tor skie oraz sta że po uzy -
ska niu stop nia na uko we go dok to ra. Co trzy mie sią ce ogła sza co
naj mniej je den spo śród dzie wię ciu ty pów kon kur sów:

oPUS – kon kurs na pro jek ty ba daw cze, w tym fi nan so wa nie za -
ku pu lub wy two rze nia apa ra tu ry na uko wo -ba daw czej nie zbęd -
nej do wy ko na nia tych pro jek tów. Jest to kon kurs o cha rak te rze
ogól nym, w któ rym o fi nan so wa nie mo że ubie ga ć się nie mal każ -
dy na uko wiec.

PRElUDIUM – kon kurs na pro jek ty ba daw cze re ali zo wa ne przez
oso by roz po czy na ją ce ka rie rę na uko wą, któ re jesz cze nie uzy ska -
ły stop nia na uko we go dok to ra.

SoNATA – kon kurs na pro jek ty ba daw cze re ali zo wa ne przez
oso by roz po czy na ją ce ka rie rę na uko wą po sia da ją ce sto pień na -
uko wy dok to ra. W kon kur sie mo gą bra ć udział na ukow cy, któ rzy
uzy ska li sto pień na uko wy dok to ra nie wcze śniej niż 7 lat przed ro -
kiem zło że nia wnio sku.

SoNATA BIS – kon kurs na pro jek ty ba daw cze ma ją ce na ce lu po -
wo ła nie no we go ze spo łu na uko we go re ali zo wa ne przez oso by
po sia da ją ce sto pień na uko wy lub ty tuł na uko wy, któ re uzy ska ły
sto pień na uko wy dok to ra w okre sie od 2 do 12 lat przed ro kiem
wy stą pie nia z wnio skiem.

HARMoNIA – kon kurs na pro jek ty ba daw cze re ali zo wa ne w ra -
mach współ pra cy mię dzy na ro do wej jest skie ro wa ny do wnio sko -

daw ców, któ rzy chcą po dej mo wa ć ba da nia w ra mach współ pra -
cy mię dzy na ro do wej z part ne rem z za gra nicz nej in sty tu cji na uko -
wej, pro gra mów lub ini cja tyw mię dzy na ro do wych, ogła sza nych
we współ pra cy dwu - lub wie lo stron nej lub pro jek tów re ali zo wa -
nych przy wy ko rzy sta niu wiel kich mię dzy na ro do wych urzą dzeń
ba daw czych.

MAESTRo – kon kurs dla do świad czo nych na ukow ców na pro -
jek ty ba daw cze ma ją ce na ce lu re ali za cję pio nier skich ba dań na -
uko wych, w tym in ter dy scy pli nar nych, waż nych dla roz wo ju
na uki, wy kra cza ją cych po za do tych cza so wy stan wie dzy, i któ rych
efek tem mo gą by ć od kry cia na uko we. W kon kur sie tym mo gą
bra ć udział oso by po sia da ją ce co naj mniej sto pień na uko wy dok -
to ra, któ re speł nia ją wa run ki szcze gó ło we kon kur su.

SYMFoNIA – kon kurs na mię dzy dzie dzi no we pro jek ty ba daw cze
re ali zo wa ne przez wy bit nych na ukow ców, któ rych ba da nia wy -
róż nia ją się naj wyż szą ja ko ścią, od waż nym prze kra cza niem gra nic
po mię dzy róż ny mi dzie dzi na mi na uki, przy czy nia jąc się do two -
rze nia no wych war to ści i otwie ra nia no wych per spek tyw w na uce.

ETIUDA – kon kurs na sty pen dia dok tor skie.
FUGA – kon kurs na sta że kra jo we po uzy ska niu stop nia na uko -

we go dok to ra.
TANGo – kon kurs na pro jek ty za kła da ją ce wdra ża nie w prak ty -

ce go spo dar czej i spo łecz nej wy ni ków uzy ska nych w re zul ta cie
ba dań pod sta wo wych.

Kon kur sy na pię cio li nii 
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Re la cja prof. J. Fe do row skie go koń czy
się wzmian ką o wy bo rze fi zy ka, prof.
Fran cisz ka Kacz mar ka (1928-2015)

na urząd rek to ra i prof. Te re sy Rab skiej na pro -
rek to ra ds. stu denc kich. W okre sie tej nie do -
koń czo nej ka den cji – trwa ła za le d wie 15
mie się cy: od 1 wrze śnia 1984 r. do 30 li sto pa -
da 1985 r. – przy szło zma gać się prof. F. Kacz -
mar ko wi i je go ze spo ło wi z wie lo ma
prze szko da mi (głów nie dla te go, że nie był pu -
pi lem ów cze snych władz po li tycz nych i re sor -
to wych). Prof. F. Kacz ma rek był, co chciał bym
z ca łą mo cą pod kre ślić, rek to rem nie złom nym
i to, przede wszyst kim, by ło źró dłem je go kło -
po tów z ów cze sną wła dzą – na wszyst kich jej
szcze blach. Jed ną z trud nych spraw, z któ rą
mu siał zmie rzyć się prof. F. Kacz ma rek i któ -
rą – zgod nie z eto sem aka de mic kim, któ re mu
był wier ny – po trak to wał w du chu ochro ny ta -
kich war to ści aka de mic kich jak au to no mia
uni wer sy te tu, wol ność pro wa dze nia ba dań na -
uko wych i po szu ki wa nia praw dy zgod nie ze
zna ną uni wer sy tec ką de wi zą: plus ra tio qu am
vis by ły sta ra nia o przy wró ce nie do pra cy
na UAM fi lo zo fa prof. Lesz ka No wa ka (1943-
2009) oraz, w związ ku z tym, nie zgo da na in -
ge ro wa nie czyn ni ków po li tycz nych w pra cę
uczel ni. I o tej – mam ta kie wra że nie – tro chę
za po mnia nej spra wie chciał bym tu na pi sać.
My ślę też, że zwłasz cza mło de po ko le nie pra -
cow ni ków, a tak że stu den ci po win ni wie dzieć,
że nasz uni wer sy tet szczy ci się tym, że współ -
two rzy li go pro fe so ro wie te go for ma tu, co F.
Kacz ma rek i L. No wak.

Tak się zło ży ło, że by łem świad kiem (tak że
uczest ni kiem) te go, co mia ło miej sce w na szej
uczel ni w la tach 1981-1985. Po nie waż co raz
mniej osób mo że przy wo łać ze swo jej pa mię ci
tam te zda rze nia (nie ubła ga ne pra wo prze mi -
ja nia po ko leń) po sta no wi łem je – tak jak je za -
pa mię ta łem i po sił ku jąc się po sia da ny mi
do ku men ta mi – w tym szki cu przy wo łać.

W 1981 r. ko le gium elek to rów Wy dzia łu Na -
uk Spo łecz nych wy bra ło mnie dzie ka nem.
Pro dzie ka nem ds. na uki zaś zo stał wy bra ny
(po pro szo ny prze ze mnie o wy ra że nie zgo dy
na kan dy do wa nie) je den z naj wy bit niej szych
pol skich fi lo zo fów, prof. Le szek No wak.
W dniu wpro wa dze nia w Pol sce sta nu wo jen -

ne go Pro fe sor był in ter no wa ny (od 13 grud -
nia 1981 – do 4 grud nia 1982) – ko lej no
w ośrod kach od osob nie nia: Gę ba rze wo,
Ostrów Wlkp., po now nie Gę ba rze wo i Kwi -
dzyn. Mi mo wy wie ra nych na ci sków, ani ja nie
wy stę po wa łem o to, aby rek tor Zbi gniew Ra -
dwań ski (1924-2012; praw nik, rek tor UAM
w la tach: 1982-1984) od wo łał go ze sta no wi -
ska pro dzie ka na (wszak unie moż li wio no mu
peł nie nie funk cji pro dzie ka na), ani prof. Z. Ra -
dwań ski – co chciał bym pod kre ślić i tym sa -
mym przy łą czyć się do słów prof. J.
Fe do row skie go, iż „[…] rek tor Zbi gniew Ra -

dwań ski był dla uni wer sy te tu osto ją bez pie czeń -
stwa w tym okrut nym cza sie – nie uległ
wy wie ra nej na nie go pre sji i go nie od wo łał.
Tak więc, po za koń cze niu in ter no wa nia Pro fe -
sor wró cił do pra cy. Ra zem do koń czy li śmy 31
sierp nia 1984 r. ka den cję dzie kań ską. W 1984
r. zo sta łem po now nie wy bra ny na sta no wi sko
dzie ka na. Urząd rek to ra elek to rzy – w wol nych
wy bo rach (co trak to wał bym ja ko nie uwa gę,
błąd władz, któ ry szyb ko, bo już w 1985 r. zo -
stał przez nie „na pra wio ny”) – po wie rzy li prof.
Fran cisz ko wi Kacz mar ko wi.

Pro fe sor L. No wak dzie lił swój czas mię dzy
in ten syw ną pra cę na uko wą i pra cę ak tyw ne go
uczest ni ka pod ziem ne go ży cia po li tycz ne go

i związ ko we go. Wy gło sił wów czas wie le wy kła -
dów oraz opu bli ko wał licz ne tek sty o cha rak -
te rze pu bli cy stycz nym. Po la tach te tek sty
zo sta ły ze bra ne przez Krzysz to fa Brzech czy -
na w jed nym to mie (pi szę o nim w przy pi sie
za miesz czo nym na koń cu szki cu). Tak ak tyw -
na, jaw nie an ty ustro jo wa dzia łal ność Pro fe so -
ra nie mo gła być przez ów cze sną wła dzę
to le ro wa na – za rów no tę lo kal ną, po znań ską,
jak i tę cen tral ną z ge ne ra łem na cze le. 

I sta ło się. 19 paź dzier ni ka 1984 r. mi ni ster
Be non Miś kie wicz (1926-2008; hi sto ryk, rek tor
UAM w la tach: 1972-1981) za wie sił Pro fe so ra
w peł nie niu obo wiąz ków na uczy cie la aka de -
mic kie go. Pro fe sor zo stał też po zba wio ny pra -
wa kształ ce nia kadr (pro mo tor stwo prac
dok tor skich oraz opi nio wa nie w prze wo dach
dok tor skich, ha bi li ta cyj nych i pro fe sor skich).
Ra da Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych za pro te sto -
wa ła przyj mu jąc sto sow ną uchwa łę (jej pro jekt
przy go to wał dr An drzej Kla wi ter, uczeń i bli ski
współ pra cow nik Pro fe so ra). Se nat UAM w li -
sto pa dzie 1984 r. tak że po tę pił de cy zję mi ni stra
i do ma gał się na tych mia sto we go anu lo wa nia je -
go po sta no wie nia. Za bie ra ją cy na tym po sie dze -
niu głos prof. Zbi gniew Kwie ciń ski sta now czo,
w ostrych sło wach, po tę pił po stę po wa nie mi ni -
stra. Za to zo stał po sta wio ny przez pro ku ra to ra
w stan oskar że nia (za ob ra zę mi ni stra). Do szło
do pro ce su kar ne go w kwiet niu i ma ju 1985 r.
Je go wy ni kiem by ło ska za nie prof. Z. Kwie ciń -
skie go na sie dem mie się cy wię zie nia (wy rok
w za wie sze niu na okres dwóch lat). Na nic zda -
ły się roz licz ne pro te sty i 14 lu te go 1985 r. Pro -
fe sor zo stał zwol nio ny z pra cy na UAM.
W „uza sad nie niu” tej de cy zji czy ta my: 

„[...] stwier dzam roz wią za nie sto sun ku pra -
cy z Oby wa te lem na sta no wi sku pro fe so ra
w Uni wer sy te cie im. Ada ma Mic kie wi cza w Po -
zna niu z dniem 14 lu te go 1985 r. z po wo du od -
dzia ły wa nia wy cho waw cze go na mło dzież
stu denc ką, po zo sta ją ce go w ra żą cej sprzecz no -
ści z pod sta wo wy mi obo wiąz ka mi pra cow ni ka
szko ły wyż szej, w szcze gól no ści z za sa da mi dzia -
ła nia i za da nia mi szko ły wyż szej okre ślo ny mi
w art. 1-3 po wo ła nej usta wy.

W okre sie co naj mniej od stycz nia 1983 ro ku
spo rzą dzał Oby wa tel w ce lu roz po wszech nia nia
pu bli ka cje po ni ża ją ce ustrój i na czel ne or ga ny

Nie do koń czo na ka den cja 
w październikowym numerze Życia Uniwersyteckiego ukazał się szkic wspomnieniowy napisany przez byłego
rektora naszej uczelni, prof. jerzego fedorowskiego. tekst przypomina dramatyczne zdarzenia, które miały
miejsce ponad 30 lat temu na naszym uniwersytecie. co więcej, jest to wspomnienie osoby, która była wówczas
w centrum tych zdarzeń – mowa o odmowie zatwierdzenia przez ministra dokonanego przez kolegium
elektorów wyboru prof. j. fedorowskiego na urząd rektora UaM (był to wówczas wymóg ustawowy) oraz o jej tle.

Profesor leszek Nowak
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Pol skiej Rze czy po spo li tej Lu do wej, znie wa ża ją -
ce Pol ską Zjed no czo na Par tię Ro bot ni czą oraz
za wie ra ją ce fał szy we wia do mo ści mo gą ce wy -
wo łać nie po kój pu blicz ny i wy rzą dzić po waż ną
szko dę in te re som Pol skiej Rze czy po spo li tej Lu -
do wej. Pu bli ka cje te mia ły cha rak ter ar ty ku łów
bądź bro szur i uka za ły się w bez de bi to wych, nie -
le gal nych wy daw nic twach by łe go NSZZ „So li -
dar ność”, sze ro ko kol por to wa nych rów nież
w szko łach wyż szych Po zna nia.

W swo im wy kła dzie na Wy dzia le Psy cho lo gii
Uni wer sy te tu War szaw skie go w dniu 18 ma -
ja 1984 r., zor ga ni zo wa nym przez sa mo rząd stu -
denc ki, w któ rym wzię li udział stu den ci
i pra cow ni cy Uni wer sy te tu, za warł Oby wa tel tre -
ści ra żą co na ru sza ją ce za sa dę i obo wią zek so cja -
li stycz ne go wy cho wa nia stu den tów zgod nie
z Kon sty tu cją Pol skiej Rze czy po spo li tej Lu do wej.
W wy kła dzie tym Oby wa tel dys kre dy to wał, mię -
dzy in ny mi, pod sta wy so cja li stycz ne go ustro ju
na sze go pań stwa i po li ty kę władz pań stwo wych.
Stwier dzić na le ży, że obo wiąz ki na uczy cie la aka -
de mic kie go – zgod nie z ar ty ku łem 144 usta wy
o szkol nic twie wyż szym – od no szą się nie tyl ko

do dzia łal no ści na uczy cie la w szko le wyż szej,
w któ rej jest on za trud nio ny

O po wyż szych za rzu tach Oby wa tel zo stał po -
wia do mio ny po sta no wie niem z da ni 9 stycz -
nia 1985 r. o wszczę ciu po stę po wa nia w tej
spra wie. Do czę ści za rzu tów Oby wa tel usto sun -
ko wał się pi smem z dnia 23 stycz nia 1985 r.; na -
de sła ne wy ja śnie nia za rzu ty te tyl ko
po twier dza ją. […]”. 

Po now nie ru szy ła fa la pro te stów – Se nat
UAM (lu ty) i Ra da Wy dzia łu Na uk Spo łecz -
nych (ma rzec), śro do wi ska stu denc kie. Po dej -
mo wa ne też by ły pró by roz mów z oso ba mi,
któ re – jak nam się wy da wa ło – mo gły mieć
wpływ na zmia nę de cy zji (sam też wzią łem
udział w jed nej z ta kich roz mów). Wszyst kie

te pró by od bi ja ły się jak groch od ścia ny. Nie
uda ło się też za in te re so wać za trud nie niem
Pro fe so ra in nych pla có wek na uko wych czy
uczel ni. Jak wów czas „mó wi ło się”, jed ną
z przy czyn nie ustę pli wo ści władz by ła bar dzo
po pu lar na w dru gim obie gu bro szu ra au tor -
stwa Pro fe so ra: An ty -Ra kow ski, czy li o tym, co
wy gwiz da li wi ce pre mie ro wi ro bot ni cy (pierw -
sze wy da nie: Wro cław: Ofi cy na Wy daw ni cza
Aneks, 1983), któ ra bar dzo za bo la ła Mie czy -
sła wa Ra kow skie go (1926-2008), pro mi nent -
ne go w tam tych la tach po li ty ka i wie lo let nie go
re dak to ra na czel ne go Po li ty ki, wi ce pre mie ra
(1981-1985) i pre mie ra (1988-1989). Osta tecz -
nie Pro fe sor do pie ro w 1989 r. – bo szło już no -
we – zo stał przy wró co ny na sta no wi sko
pro fe so ra w In sty tu cie Fi lo zo fii UAM.

W li sto pa dzie ubie głe go ro ku się gną łem
po wspo mnie nia prof. Je rze go Hol ze ra (2013,
Hi sto ryk w try bach hi sto rii. Wspo mnie nia. Kra -
ków: Wyd. Znak, ss. 320). Nie wie dzia łem, że
znaj dę w tej książ ce nie zna ny do ku ment do ty -
czą cy Pro fe so ra. W blo ku ilu stra cji au tor za -
mie ścił fo to ko pię do ku men tu, któ ry w du żej

mie rze od no si się do Pro fe so ra. War to go tu za -
cy to wać – mi mo, że jest opa trzo ny pie czę cią
„po uf ne” (sic!). Pro szę też zwró cić uwa gę
na oso bę ad re sa ta i da tę: 

„War sza wa, 11. X. 1984 r. Gen. Ar mii Woj -
ciech Ja ru zel ski, I Se kre tarz KC PZPR. Sza now -
ny To wa rzy szu I Se kre ta rzu! W związ ku
z no tat ką To wa rzy sza Ge ne ra ła z 10 paź dzier -
ni ka 1984 r. w spra wie doc. J. Hol ze ra i prof. L.
No wa ka, uprzej mie in for mu ję: 1. Prof. L. No -
wa ka pro po nu je my za wie sić w obo wiąz kach
pro fe so ra UAM na pod sta wie usta wy o szcze -
gól nej re gu la cji praw nej i pod ję cie pró by roz wią -
za nia z nim sto sun ku pra cy na pod sta wie
usta wy o szkol nic twie wyż szym. 2. Doc. J. Hol -
zer wy je chał na pasz port pry wat ny do RFN

(pasz por tu służ bo we go nie otrzy mał). Po je go
ewen tu al nym po wro cie po dej mie my dzia ła nia
po dob ne jak w sto sun ku do prof. L. No wa ka.
(spra wa za ła twio na z prof. L. No wa kiem,
pierw sza w ostat nich la tach te go ty pu w szkol -
nic twie wyż szym, po zwo li rów nież zgro ma dzić
pew ne do świad cze nie). Pro szę o za ak cep to wa -
nie pro po no wa nych dzia łań. Po wyż sze uzgod -
ni łem z To wa rzy szem Jó ze fem Czyr kiem.
Bro ni sław Ra tuś” (podkr. mo je).

Pi smo zo sta ło opa trzo ne pie czę cią in for mu -
ją cą, iż zo sta ło ono skie ro wa ne do człon ków
Biu ra Po li tycz ne go, ich za stęp ców oraz se kre -
ta rzy. Do ku ment znaj du je się w Ar chi wum Akt
No wych w War sza wie. Za uważ my, że spra wa
zwol nie nia Pro fe so ra by ła po trak to wa na ja ko
swo isty pi lo taż po dob nych w przy szło ści,
spraw nie po kor nych na uczy cie li aka de mic kich
i pra cow ni ków na uko wych pla có wek ba daw -
czych. Z nie zna nych mi po wo dów w sto sun ku
do prof. J. Hol ze ra te go roz wią za nia nie za sto -
so wa no. Hol zer (s. 245) tak to sko men to wał: 

„[…] Na odło że nie mo jej spra wy wpły nę ła
za pew ne nie tyl ko mo ja nie obec ność, ale rów -
nież wąt pli wo ści, czy wró cę do kra ju, na co
wska zy wa ła for mu ła o ‘ewen tu al nym po wro -
cie”. Usu nię cie z pra cy pod czas po by tu w Ber li -
nie czy ni ło by ze mnie ofia rę po li tycz nych re pre sji
i uła twi ło za trud nie nie na Za cho dzie. Dla cze -
go nie usu nię to mnie z pra cy po po wro cie
do Pol ski je sie nią 1985 ro ku? Par tyj na po li ty ka
prze bie ga ła wów czas dość gwał tow ny mi za krę -
ta mi, mię dzy re pre syj no ścią i li be ra li za cją. Kie -
dy wró ci łem, przy go to wy wa no wła śnie ko lej ną
od wilż. Na po cząt ku li sto pa da ogło szo no amne -
stię. Wpraw dzie nie przy wró co no do pra cy No -
wa ka, mu siał od cze kać do 1989 ro ku, ale
wszczy na nie mo jej spra wy by ło nie na cza sie”. 

Pro fe sor po za pi sa niem ar ty ku łów pu bli cy -
stycz nych i wy gła sza niem na ak tu al ne po li -
tycz nie te ma ty wy kła dów i od czy tów był
przede wszyst kim bar dzo ak tyw nym ba da -
czem i au to rem li czą cych się w świe cie mo no -
gra fii na uko wych. Wy mie nię tu tę, któ ra
uka za ła się w 1983 r. u Re idla, w se rii „e ory
and De ci sion Li bra ry”, vol. 27: Pro per ty and Po -
wer. To wards a non -Ma rxian Hi sto ri cal Ma te -
ria lism. Ra da Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych
wy stą pi ła z wnio skiem o wy róż nie nie Pro fe so -
ra na gro dą na uko wą mi ni stra ds. na uki, szkol -
nic twa wyż sze go i tech ni ki. Wiem, z roz mów
z rek to rem prof. F. Kacz mar kiem, iż by ły wy -
wie ra ne na nie go na ci ski, aby wy co fał ten
wnio sek. Rek tor Kacz ma rek był jed nak nie -
ugię ty. Po noć to też mia ło ja kiś wpływ na od -
wo ła nie – z dniem 30 li sto pa da – prof. F.
Kacz mar ka oraz pro rek to rów: prof. Te re sy
Rab skiej, prof. Ju lia na Mu sie la ka, prof.
Edwar da Pie ści kow skie go, prof. Woj cie cha
Stan kow skie go i sied miu (z ośmiu) dzie ka -
nów z peł nio nych funk cji. Na pod sta wie

”Profesor Leszek Nowak dzielił swój czas między
intensywną pracę naukową i pracę aktywnego uczestnika
podziemnego życia politycznego i związkowego
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Re zer wat Żu ra wi niec po -
wstał w 1959 ro ku. Ra zem
z ota cza ją cym go La skiem

Piąt kow skim sta no wi ogrom ną
war tość dla mia sta i je go miesz -
kań ców. Nie ste ty, sta le roz wi ja ją ce
się Na ra mo wi ce, Piąt ko wo i Umul -
to wo do pro wa dzi ły do je go nie mal
cał ko wi tej de gra da cji. Te raz mia sto
po sta wi ło so bie cel, by go ura to -
wać. Mi sję od two rze nia ro ślin no -
ści tor fo wi sko wej oraz za cho wa nia
bio róż no rod no ści i mi kro kli ma tu
po wie rzo no m.in. na ukow com
z UAM. Klu czo we dla re wi ta li za cji
re zer wa tu Żu ra wi niec by ło przy -
wró ce nie je go rów no wa gi hy dro -
lo gicz nej. 

owoc ne dwa la ta 
Za kład La sów Po znań skich zle -

cił UAM sze reg ana liz, któ re mia -
ły roz strzy gnąć, czy re wi ta li za cja
re zer wa tu w ogó le jest moż li wa.
Ba da nia trwa ły 2 la ta. Wy nik nę -
ło z nich, że re wi ta li za cja Żu ra -
wiń ca jest moż li wa, ale dla
za cho wa nia te go cen ne go obiek -
tu ko niecz na jest po pra wa sto -
sun ków wod nych. Na wod nie nie
sprzy jać bę dzie od two rze niu flo ry
tor fo wi sko wej, za pew ni też ochro -
nę zło ża tor fo we go, któ re sta no wi
nie oce nio ne „ar chi wum” wie dzy
o przy ro dzie i roz wo ju kra jo bra zu
kul tu ro we go tej czę ści Po zna nia.
Chce my wró cić do idei re zer wa tu

dy dak tycz ne go, przy wró cić go spo -
łe czeń stwu, pro mo wać wie dzę
o śro do wi sku przy rod ni czym, uka -
zać ro lę czło wie ka w two rze niu
kra jo bra zu. Dzia ła nia re wi ta li za -
cyj ne przy czy nią się do pod nie sie -

nia atrak cyj no ści te go miej sca dla
re kre acji – tłu ma czył prof. Mi ro -
sław Ma ko ho nien ko, kie row nik
Za kła du Geo lo gii i Pa le oge ogra -
fii Czwar to rzę du z WNGiG
UAM.

Na ukow cy zde cy do wa li, że naj -
lep szym roz wią za niem bę dzie
wy ko rzy sta nie na tu ral nej re ten cji
wod nej. Do tych czas desz czów ka
tra fia ła do ka na li za cji desz czo wej
i tą dro gą do cie ra ła do rze ki. Te -
raz po przez sys tem rur wo da do -
pro wa dza na jest bez po śred nio
z ka na łów bu rzo wych do re zer -
wa tu. 

Wszyst ko pod kon tro lą
Bu do wę sys te mu, któ ry ma do -

pro wa dzać wo dę do re zer wa tu
za koń czo no 30 li sto pa da ze szłe go
ro ku. Dzię ki te mu na te re nie Żu -
ra wiń ca ma się pod nieść po ziom
wód grun to wych, co z ko lei do -
pro wa dzi do od no wie nia ro ślin -
no ści, po pra wy kon dy cji
znaj du ją cych się w nim drzew,
od bu do wy tor fo wi ska oraz po -
pra wi sto sun ki wod ne w La sku
Piąt kow skim. W ru rach za mon -
to wa no też sys tem mo ni to ro wa -
nia ja ko ści i ilo ści wo dy, dzię ki
cze mu sys tem hy dro lo gicz ny jest
pod sta łą kon tro lą. 

Pro jekt sys te mu za si la nia wód
grun to wych Żu ra wiń ca oraz je -
go bu do wę sfi nan so wa ło mia sto
przy du żym udzia le środ ków
z Wo je wódz kie go Fun du szu
Ochro ny Śro do wi ska, któ ry
prze ka zał na ten cel po nad 800
tys. zł. Cał ko wi ta war tość in we -
sty cji to bli sko 1,4 mln zł. FC
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Re zer wat w środ ku mia sta
Pracownicy naukowi nauk Geograficznych i Geologicznych oraz wydziału Biologii UaM znaleźli się w zespole,
który opracowywał sposoby na rewitalizację rezerwatu Żurawiniec. Dzięki nim powstał system, który na powrót

ma doprowadzać wodę do rezerwatu i przyczyniać się do odnowienia roślinności i odbudowy torfowiska.

fo
t.

 M
a

te
ri

a
Ły

 P
ra

so
w

e 
– 

U
rz

ą
D

 M
a

is
ta

 P
o

zn
a

n
ia

Woda będzie doprowadzana do Żurawińca
poprzez system rur i dekanterów
z kanałów burzowo-deszczowych

Woda będzie doprowadzana do Żurawińca
poprzez system rur i dekanterów
z kanałów burzowo-deszczowych

jed no ra zo wo uru cho mio ne go ar ty ku łu
z jesz cze „go rą cej”, bo uchwa lo nej 25 lip ca 1985
r. usta wy o szkol nic twie wyż szym, tej gru pie
osób – jak „ele ganc ko” na pi sa no w uza sad nie -
niach – nie po twier dzo no peł nie nia funk cji
na UAM po 30 li sto pa da 1985 r. W mo im
(i po dob nie ko le gów dzie ka nów, pro fe so rów:
Wie sła wa Ant ko wia ka, Bog da na Fech ne ra, Ka -
ro la Olej ni ka, Ja na Strzał ki, Ta de usza Zgół ki
i Ste fa na Żyn dy) od wo ła niu na pi sa no: 

„Uprzej mie in for mu ję, że na pod sta wie art. 6
ust. 2 usta wy z dnia 25 lip ca 1985 r. o zmia nie
usta wy o szkol nic twie wyż szym (Dz. U. Nr 98,

poz. 167 i Nr 41, poz. 200) nie po twier dzam peł -
nie nia przez Oby wa te la funk cji dzie ka na Wy dzia -
łu Na uk Spo łecz nych Uni wer sy te tu im. Ada ma
Mic kie wi cza w Po zna niu. Zgod nie z przy to czo -
nym prze pi sem ozna cza to peł nie nie przez Oby -
wa te la tej funk cji do dnia 30 li sto pa da 1985 ro ku”. 

Pod pi sał: w/zmi ni stra pod se kre tarz sta nu prof.
dr hab. Sta ni sław No wac ki; da ta: 1985-11-28. 

Jed ne go dnia du ży, zna czą cy uni wer sy tet zo -
stał po zba wio ny kie row nic twa. Otwo rzył się
no wy okres w ży ciu na szej uczel ni, ale to już
jest te mat na od ręb ne opo wia da nie… 

Je rzy Ma rian Brze ziń ski

Pisząc niniejszy szkic korzystałem z będących

w moich zbiorach kopii dokumentów powiązanych

z osobą prof. Leszka Nowaka i prof. Zbigniewa

Kwiecińskiego oraz ze wspomagającej moją pamięć

bardzo wnikliwej przedmowy do edycji pism

politycznych Profesora z lat 1980-1989 (tam liczne

odsyłacze do źródeł) autorstwa ucznia

i współpracownika Profesora, prof. Krzysztofa

Brzechczyna: „Przedmowa”. W: K. Brzechczyn (red.).

(2011), Leszek Nowak. Polska droga do socjalizmu.

Pisma polityczne 1980-1989 (s. 9-45); posłowie:

Bronisław Marciniak, rektor UAM. Poznań: instytut

Pamięci Narodowej – Komisja ścigania Zbrodni

przeciwko Narodowi Polskiemu w Poznaniu, ss. 763.

Dokończenie tekstu ze str. 12-13
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Igna cy Kra sic ki. Wśród pi sa rzy pol skie go oświe ce nia
Jó zef To masz Po krzyw niak

Książ ka po dej mu je pro ble ma ty kę re cep cji pi sa rzy pol skie go oświe ce nia w cią gu dwu -
stu lat i po dwu stu la tach, szcze gól ną uwa gę sku pia jąc na twór czo ści Igna ce go Kra sic -
kie go i pró bu jąc na no wo od czy tać naj waż niej sze je go utwo ry (po ema ty he ro iko micz ne,
sa ty ry, baj ki, wier sze róż ne, ko me die) i naj waż niej sze pro ble my je go ży cia oraz twór czo -
ści (np. re li gij ność pi sa rza). Ca łość skła da się z dwóch czę ści, z któ rych pierw sza za ry so -
wu je ogól ny kon tekst roz wa żań pod ję tych w czę ści ko lej nej, przed sta wia jąc śro do wi sko
li te rac kie pol skie go oświe ce nia i skła nia jąc do re flek sji nad me cha ni zma mi i za kre sem
se lek cji kul tu ro wej, ska lą swo istej ak tyw no ści i pa syw no ści za so bów dzie dzic twa li te rac -
kie go, po cho dzą cych z róż nych epok. Dru ga – głów na – część za wie ra je de na ście in spi -
ru ją cych i rze tel nych roz praw oraz szki ców po świę co nych Kra sic kie mu.

Hi sto ria idei ko mu ni ka cji
Mi chał Wen dland (red.)

Zbiór trzy na stu ar ty ku łów po świę co nych ty tu ło we mu za gad nie niu hi sto rii idei ko -
mu ni ka cji, a po dej mu ją cych je na wie le róż nych spo so bów: od omó wie nia pod staw me -
to do lo gicz nych hi sto rii ko mu ni ka cji po przy kła dy bar dziej szcze gó ło wych ba dań w jej
za kre sie. W to mie zna la zły się tek sty au tor stwa naj wy bit niej szych świa to wych znaw ców
za gad nie nia, w tym Ro ber ta Darn to na, Joh na D. Pe ter sa, Pe te ra Bur ke’a, Da vi da R. Ol -
so na i Fi lip pa de Vi vo. Hi sto ria ko mu ni ka cji ja ko dys cy pli na na uko wa za czę ła kształ to -
wać się w la tach 80. i 90. ubie głe go stu le cia, jest to więc sto sun ko wo mło dy i wciąż
roz wi ja ją cy się ob szar ba daw czy. W Pol sce po zo sta je za gad nie niem sto sun ko wo ma ło
zna nym, sła bo sko or dy no wa nym in sty tu cjo nal nie, wy ma ga ją cym po głę bio nych stu -
diów. Ce lem pu bli ka cji jest pró ba spo pu la ry zo wa nia w na szym kra ju tej pro ble ma ty ki
i za ini cjo wa nie bar dziej zin te gro wa nych ba dań w ra mach hi sto rii ko mu ni ka cji.

In stynkt to nal ny. 
Kon cep cja ewo lu cyj ne go po cho dze nia to nal no ści mu zycz nej
Piotr Pod lip niak

W książ ce przed sta wio no au tor ską kon cep cję ewo lu cyj nej ge ne zy to nal no ści, w któ -
rej klu czo wą ro lę od gry wa efekt Bal dwi na, po le ga ją cy na prze ję ciu kon tro li nad zja -
wi ska mi kul tu ro wy mi przez do bór na tu ral ny. Pro po no wa ne wy ja śnie nia od wo łu ją się
do na tu ra li stycz nej wi zji na uki, dla te go też pra ca ma cha rak ter in ter dy scy pli nar ny. Ar -
gu men ty wspie ra ją ce po sta wio ną hi po te zę za czerp nię te zo sta ły z ta kich dzie dzin na -
uki, jak mu zy ko lo gia – w tym psy cho lo gia mu zy ki – lin gwi sty ka, neu rop sy cho lo gia,
bio lo gia ewo lu cyj na, ko gni ty wi sty ka. Au tor po stu lu je, aby to nal ność mu zycz ną trak -
to wać ja ko sku tek ist nie nia wy spe cja li zo wa nej zdol no ści po znaw czej spe cy ficz nej dla
czło wie ka ja ko ga tun ku bio lo gicz ne go, a nie, jak uwa ża się po wszech nie we współ cze -
snej mu zy ko lo gii, ja ko efekt ogól nych zdol no ści po znaw czych czło wie ka. Z tej per -
spek ty wy to nal ność mu zycz na ja wi się ja ko ewo lu cyj na in no wa cja ko mu ni ka cji
wo kal nej, któ ra po wsta ła w li nii ro do wej czło wie ka.

Spra woz daw czość fi nan so wa przed się biorstw 
w re gu la cjach pol skich i mię dzy na ro do wych
Ry szard Ka miń ski

Ce lem pra cy jest uka za nie i oce na sys te mu spra woz daw czo ści fi nan so wej (za rów -
no w uję ciu kra jo wym, jak i mię dzy na ro do wym), a tak że zmian, ja kie do ko nu ją się
w tej dzie dzi nie. Pierw sze trzy roz dzia ły po świę co ne są uka za niu isto ty spra woz -
daw czo ści fi nan so wej przed się biorstw oraz za ło żeń kon cep cyj nych i re guł obo wią -
zu ją cych w tym przed mio cie. Ko lej ne czę ści pra cy po świę co no przed sta wie niu
mię dzy na ro do wych kon cep cji spra woz daw czo ści fi nan so wej o wy mia rze glo bal nym
i eu ro pej skim. Uwa gę sku pio no na stan dar dach mię dzy na ro do wych oraz dy rek ty -
wach UE. Za pre zen to wa no tak że spra woz daw czość spo łecz nej od po wie dzial no ści
biz ne su oraz mo de le in te gra cji da nych do ty czą cych ob sza rów fi nan so wych i nie fi -
nan so wych, omó wio no sys tem nad zo ru i kon tro li nad spra woz daw czo ścią fi nan so -
wą przed się biorstw.

KSIąŻ KI WY dAW NIC TWA NA UKo WE Go UAM STY CzEń 2016
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Oglą da ne z na bo żeń stwem za pi ski to część gnieź nień skie go skar -
bu, od na le zio nych w ma ga zy nie kil ku ty się cy do ku men tów
z lat 1399 (to da ta naj star sze go – na ra zie – zna le zi ska)

do ok. 1530 ro ku. Do ty czą spraw gnieź nień skie go są du ar cy bi sku pie go.
W Pol sce to dru gi co do wiel ko ści zbiór pa pie ro wych do ku men tów śre -
dnio wiecz nych, ale ta ko lej ność nie wie le mó wi o uni ka to wo ści, choć by
te go, że jest to zbiór hi sto rycz ny, a więc nie ko lek cjo no wa ny z róż nych
źró deł, tyl ko w ca ło ści „prze nie sio ny” z prze szło ści. Je dy ny ta ki, któ ry
po cho dząc z jed nej in sty tu cji ob ra zu je jej ca łą pra cę. Rzad ki tak że w ska li
eu ro pej skiej, bo ta kie mniej waż ne i mniej uro czy ste za pi ski po skoń -
cze niu spra wy wy rzu ca no, nisz czo no czy uży wa no do in nych ce lów.
Uni ka to wy, bo za wie ra ją cy mnó stwo in for ma cji o drob nych co dzien -
nych spra wach i oby cza jach, nie tyl ko elit pań stwo wych i ko ściel nych,
lecz tak że miesz czań stwa czy chłop stwa, o któ rych ży ciu co dzien nym

nie wie le za cho wa ło się in for ma cji. Do dat ko we go smacz ku do da je fakt,
że przez co naj mniej sto lat nikt tych do ku men tów nie oglą dał. Od kry -
cia do ko na no nie ja ko przy oka zji trwa ją cych już trzy la ta prac, fi nan so -
wa nych z gran tu Na ro do we go Pro gra mu Roz wo ju Hu ma ni sty ki.

Ar chi wal ny czy ściec
Otrzy ma łem grant z Na ro do we go Pro gra mu Roz wo ju Hu ma ni sty -

ki – mó wi dr Piotr Po ko ra z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go UAM – prze zna -
czo ny na peł ną i no wo cze sną in wen ta ry za cję sta ro dru ków w Ar chi wum
Ar chi die ce zjal nym w Gnieź nie. Ta ka in wen ta ry za cja to pra ca bar dzo
żmud na, cza so chłon na i nie spek ta ku lar na, ale ko niecz na, że by w ogó le
móc ko rzy stać z księ go zbio ru, by wpro wa dzić go na le ży cie w obieg na uko -
wy. Za in te re so wa li śmy się tak że tzw. zbio rem akt brud nych, spo czy wa ją -
cych w daw nym po miesz cze niu ar chi wum nad pół noc ną na wą ka te dry.

Bar wy śre dnio wiecz nej 
co dzien no ści

wdowa anna Balcerowa zwraca się o zwrot 20 grzywien pożyczonych kanonikowi… jakub nie stawia się przed sądem mimo
wezwań…. tu toczy się sprawa o pobicie…tam z kolei ktoś oskarża proboszcza, że chłopi w jego wsi w post jedli mięso…
Dwóch braci, właścicieli Żernik prezentuje swoich kandydatów na plebanów… ktoś pisze, że pozew zaniósł chłopu na pole
i okazał… tu z kolei, na wąskim pasku papieru ktoś (adwokat?) robi sobie notatki z akt… są też dokumenty papieskie,
królewskie, arcybiskupie… nie tylko z wielkopolski, bo i z krakowa i ze Lwowa… wszystkie kolory średniowiecznego życia
wyglądają z tych kart, które oglądamy w pracowni starodruków archiwum archidiecezjalnego w Gnieźnie. tak jak
na budowie dziennikarz musi włożyć kask, tak tu na twarzach mamy maski, bo obcowanie z dawnymi drukami może nie być
obojętne dla zdrowia. to dodatkowo podkreśla atmosferę obcowania z czymś naprawdę niezwykłym. 

fot. Maciej Męczyński
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W ta kim „czyść cu” w ar chi wach spo czy wa ją książ ki i do ku men ty
w złym sta nie, któ re po dej rze wa się o za in fe ko wa nie grzy ba mi czy in sek -
ta mi i któ re w związ ku z tym nie mo gą „ob co wać” z czy sty mi. Mu szą cze -
kać na swo ją ko lej. Jak to wy glą da w prak ty ce, dy rek tor Ar chi wum ks. dr
Mi chał So ło mie niuk po ka zu je nam w już no wej sie dzi bie ar chi wum. To
tzw. ścia na pła czu: sta ro dru ki, któ re za spra wą hi tle row ców zna la zły się
w skład ni cy ksią żek urzą dzo nej w ko ście le św. Mi cha ła w Po zna niu i tam
prze cho wy wa ne w bar dzo złych wa run kach, prze mok nię te, po czer nia łe,
zbi ły się w jed na ma sę…Oczysz cze nie i peł ne za bez pie cze nie ich kosz -
to wa ło by nie wy obra żal ny ma ją tek. Koszt kon ser wa cji po je dyn cze go to -
mu mo że wy nieść na wet kil ka ty się cy zło tych…

En tu zjazm wprost nie nau ko wy 
W naj śmiel szych prze wi dy wa niach spo dzie wa li śmy się, że mo że naj wy -

żej w spo czy wa ją cych w ma ga zy nie akt brud nych okład kach znaj dzie my
ja kieś frag men ty śre dnio wiecz nych tek stów – kon ty nu uje swą opo wieść
dr Po ko ra – bo sta re do ku men ty by wa ły cię te na ka wał ki i uży wa ne
do na pra wy po dar tych stron lub wzmoc nie nia opraw książ ko wych. Więc
kie dy w wy cią gnię tych nie bie skich pu dłach zna leź li śmy na gle set ki do ku -
men tów śre dnio wiecz nych, wra że nie by ło nie zwy kłe. Na po trze by sta rań
o grant do ku men to wa li śmy na krót kich fil mach mo ment od kry cia i na -
szą pra cę i do brze, że na tych fil mach nie ma dźwię ku, bo emo cje na sze
by ły tak go rą ce, że…nie nau ko we – śmie je się.

W tej chwi li wszyst kie do ku men ty już są prze nie sio ne i za bez pie czo -
ne w tym sen sie, że znaj du ją się w do brych wa run kach, a kon ser wa tor
współ pra cu ją cy z Ar chi wum, Ma rze na Szczer kow ska, uzna ła, że za war -
te w nich drob no ustro je i grzy by są nie ak tyw ne, a więc mo gą po cze kać
na peł ną kon ser wa cję, ja ką mu szą wy ko nać fa chow cy i któ rej koszt wy -
no sić bę dzie co naj mniej kil ka set ty się cy zło tych… Te raz spra wą pil ną
jest jed nak tzw. za ga zo wa nie ca łe go zna le zi ska przy uży ciu tlen ku ety le -
nu; spe cja li stycz na ko mo ra, w któ rej moż na to zro bić znaj du je się w Bi -
blio te ce Głów nej UAM.

de tek ty wi od sta ro dru ków
Część do ku men tów zna le zio no w strzę pach. Być mo że już w śre dnio -

wie czu by ły prze zna czo ne do znisz cze nia. Na skraw kach pa pie ru moż -
na od czy tać zda nia czy na zwi ska, ale po skła dać te puz zle to bę dzie
mrów cza pra ca. Ks. dr Mi chał So ło mie niuk po zro bie niu zdjęć za my ka
pu dło kart ka mi, że by pa pie ry nie sia ły cho ro bo twór czy mi drob no ustro -
ja mi. Pra cow nia wy glą da jak la bo ra to rium; ze spół pra cu je w ma skach,
ki tlach i bia łych rę ka wicz kach, bo na po draż nie nie na ra żo ne są naj bar -
dziej oczy, gar dło i rę ce. Nie ła two ta ki ze spół stwo rzyć – twier dzą zgod -
nie dy rek tor Ar chi wum i dr Po ko ra – pra ca jest żmud na. Wy ma ga wie dzy
hi sto rycz nej, do świad cze nia w od czy ty wa niu od ręcz ne go pi sma, zna jo -
mo ści ła ci ny, sku pie nia i pew nej żył ki de tek ty wi stycz nej. Mu szą to być
przy tym oso by za ufa ne, bo ob cu ją prze cież z bez cen ny mi skar ba mi.
Przy pra cach nad po rząd ko wa niem zna le zi ska pra cu je Ja kub Łu ka szew -
ski i Adam Ko zak (dok to ran ci UAM), oraz je den stu dent z Wy dzia łu Hi -
sto rycz ne go. W ze spo le ka ta lo gu ją cym sta ro dru ki zna leź li się m.in.
Ra do sław Fran czak, dok to rant z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go, Mi chał Mu -
rasz ko, ab sol went hi sto rii z UMK, Mi ko łaj Ma cio szek i To masz Ka wa ler,
la ty nist ka Elż bie ta Biel ska i stu den ci ar chi wi sty ki. Mło dzi od kry li tu swo -
ją pa sję, szyb ko się uczą. Je den ze stu den tów wy spe cja li zo wał się np. w ro -
bie niu po trzeb nych do di gi ta li za cji zdjęć do ku men tów, co wca le nie jest
ta kie pro ste. Ten zbiór two rzy więc miej sca pra cy dla mło dych zdol nych
hi sto ry ków – cie szy się dr Po ko ra – Grant już za owo co wał pra wie 20 pra -
ca mi na uko wy mi, kil ko ma wy stą pie nia mi na kon fe ren cjach oraz wspa nia -
łą wy sta wą sta ro dru ków w ma ju ubie głe go ro ku w Bi blio te ce Ra czyń skich.
A ro bo ty jest, jak oce nia ją fa chow cy, na ko lej nych 10-15 lat.

Co da lej?
Po trzeb ne są du że pie nią dze i po zy ska nie spe cja li stów. Szan są są też

środ ki pu blicz ne i współ pra ca na uko wa gnieź nień skie go Ar chi wum
z pra cow ni ka mi In sty tu tu Hi sto rii UAM. Ta ka nie for mal na współ pra ca
trwa już od kil ku lat i ukła da się bar dzo do brze – mó wi dr Po ko -
ra – ksiądz So ło mie niuk ukoń czył m. in. wiel ce ce nio ną w świe cie na uko -
wym Wa ty kań ską Szko łę Pa le ogra fii, Dy plo ma ty ki i Ar chi wi sty ki, jest
pa sjo na tem sta rych do ku men tów i ksiąg, ro zu mie ją cym spe cy fi kę na szej
pra cy. Fa cho wą po mo cą słu żą też in ni pra cow ni cy Ar chi wum, przede
wszyst kim ku stosz Ju sty na Mi zer ka czy in tro li ga tor Ma rek Gar ja ciak.

Ma ria Ry bic ka

Pra ce nad sta ro dru ka mi moż na na bie żą co śle dzić na FB pro jek tu:
www.fa ce bo ok.com/In wen ta ry za cja -za so bu -Bi blio te ki -Ka te dral nej -w -
-Gnieź nie -784813504941518/ti me li ne/

Me ce nat skar bów sło wa
W do bie crowd fun din gu war to wspo mnieć o cie ka wej, a chy ba ma -
ło zna nej ak cji Me ce nat Skar bów Sło wa. Nie mó wiąc na wet o tym
ostat nio od kry tym gnieź nień skim skar bie, wie le in wen ta ry zo wa nych
te raz w no wo cze sny spo sób sta ro dru ków i do ku men tów to praw dzi we
od kry cia bi blio fil skie, per ły kul tu ry du cho wej – mó wi ks. dr Mi chał
So ło mie niuk – Moż na wpła cać kon kret ne su my dla ochro ny wy bra -
ne go „skar bu sło wa” uzy sku jąc ty tuł mi ło śni ka, me ce na sa lub wiel kie -
go me ce na sa. Pew na ofia ro daw czy ni wpła ca sta le nie wiel ką kwo tę,
z któ rej uzbie ra ła się już po kaź na su ma, są i ta cy, któ rzy wpła ca ją wię -
cej. Dy plo my wrę cza sam pry mas Pol ski na uro czy stej kon fe ren cji,
zy sku je się pew ne przy wi le je, w tym pra wo do eks klu zyw ne go opro -
wa dze nia po ar chi wum, ale przede wszyst kim ma się uczu cie, że ro -
bi się coś bar dzo po ży tecz ne go i uczest ni czy w wiel kim dzie le. 

Szcze gó ły tej pięk nej ak cji moż na zna leźć na stro nie 
www.ar chi wum.ar chi die ce zja.pl 

fot. 3x Maciej Męczyński
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Ajest wciąż nie na sy co nym wprost od kryw cą i or ga ni za to -
rem – przy kła dy to po twier dza ją ce na pły wa ją ze wsząd: są od -
kry cia, roz wią za nia, na gro dy, ty tu ły, or de ry, uczest nic two

w zna czą cych świa to wych kon gre sach, pre sti żo we pu bli ka cje... Nie ła -
two by ło na wet ich część za pre zen to wać na oko licz no ścio wym spo tka -
niu, któ re dla pro fe so ra urzą dzi li je go ucznio wie, przy ja cie le
i współ pra cow ni cy.

W mię dzy na ro do wej prze strze ni
W du żej mie rze pro wa dzi ła go, jak sam pod kre ślał, dys cy pli na, któ rą

upra wia, bar dzo obie cu ją ca i roz wi ja ją ca się. To dzię ki niej i swo je mu
za an ga żo wa niu do tarł szyb ko do ści słej czo łów ki pol skich i świa to wych
spe cja li stów che mii krze mo or ga nicz nej i ka ta li zy me ta lo or ga nicz nej.
Ba da nia, któ re po dej mo wał i pro wa dził, kon cen tru ją się na po szu ki wa -
niu no wych re ak cji ka ta li tycz nych przede wszyst kim w che mii krze mu
i ich wy ko rzy sty wa niu w opra co wa niu syn tez. Jest au to rem 15 mo no -
gra fii, po nad 370 pu bli ka cji, 160 pa ten tów i 45 wdro żeń, a tak że au to -
rem pierw sze go ca ło ścio we go opra co wa nia pro ce sów hy dro li zo wa nia.
Spek ta ku lar nym suk ce sem by ło od kry cie re ak cji si li lu ją ce go sprzę ga nia
ole fin z wi ny lo si la na mi – uzna wa nej za jed ną z naj bar dziej per spek ty -
wicz nych re ak cji w che mii krze mu. W li te ra tu rze świa to wej spo ty ka się
okre śle nie „me ta te zy Mar ciń ca” lub „sprzę ga nie Mar ciń ca”.

Pro fe sor Mar ci niec jest współ twór cą che mii me ta lo nie or ga nicz nej,
któ ra bę dzie pod sta wą syn tez no wych ma te ria łów w XXI w. Za sto so wa -
nia krze mu i je go związ ków są bar dzo roz le głe: to m.in. pod sta wo we su -
row ce w prze my śle szklar skim, ce ra micz nym, ma te ria łów bu dow la nych;
uży wa się ich w prze my śle elek tro nicz nym (tran zy sto ry i ukła dy sca lo -
ne, pro ce so ry) oraz po li me ro wym (pro duk ty si li ko no we). Jed ną z głów -
nych me tod otrzy my wa nia związ ków krze mo or ga nicz nych, któ ra
zna la zła po wszech ne za sto so wa nie prze my sło we, jest hy dro si li lo wa nie
ka ta li zo wa ne kom plek sa mi me ta li. Prof. Bog dan Mar ci niec jest świa to -
wym eks per tem w dzie dzi nie hy dro si li lo wa nia, au to rem je dy nych
w świa to wej li te ra tu rze na uko wej mo no gra fii po świę co nych tej re ak cji.

Współ dzia ła nie na uki z biz ne sem 
To fa scy no wa ło che mi ka Mar ciń ca już w cza sach stu denc kich. „Od za -

wsze” uwa żał i uwa ża, że wy ni ki na uko we po win ny słu żyć spo łe czeń -
stwu, przy no sząc kon kret ne efek ty. Dla te go rów no le gle
do pro wa dzo nych ba dań wie le uwa gi po świę cał i wciąż po świę ca związ -
ko wi na uki z prak ty ką. Swo ją współ pra cę z prze my słem roz po czął jesz -
cze w la tach sie dem dzie sią tych. Z je go ini cja ty wy w ro ku 1989
w Tar no wie po wstał pierw szy w Pol sce uni wer sy tec ki spin -off, ja kim by -
ło Przed się bior stwo In no wa cyj no -Wdro że nio we UNISIL, któ re dziś jest
je dy nym kra jo wym pro du cen tem or ga no funk cyj nych si la nów. Pro fe sor
jed nak że uznał, że prze no sze nie wy ni ków ba dań pod sta wo wych
do prak ty ki w opar ciu je dy nie o ba da nia wła sne, to za ma ło. 

Za czą łem więc or ga ni zo wać swo ją kon cep cją po znań skiej Krze mo wej
Do li ny, w któ rej ko mer cja li za cja i im ple men ta cja wy ni ków ba dań na uko -
wych do prze my słu przy czy nia się do pod nie sie nia in no wa cyj no ści i roz -

wo ju wiel ko pol skiej i ogól no kra jo wej go spo dar ki. Tak na ro dził się Po zna -
niu pierw szy w Pol sce Park Na uko wo -Tech no lo gicz ny. Kie dy uda ło się
prze jąć obiek ty po miej skiej ga zow ni, mo je ma rze nia o Krze mo wej Do li -
nie za czę ły na bie rać re al ne go kształ tu. Ini cja ty wa ta, opar ta na wzo rach
ame ry kań skich, oka za ła się w peł ni za sad na – mó wi prof. Mar ci niec. 

Bo gac two Par ku
Dziś w Par ku dzia ła po nad 50 firm in no wa cyj nych, a tak że ośrod ki

ba daw czo -roz wo jo we oraz cen tra ba daw cze; w su mie Park za trud nia
po nad 300 pra cow ni ków. W cią gu ostat nich lat zbu do wa no tam In ku -
ba tor Wy so kich Tech no lo gii. Wszyst ko to po twier dzi ło, że ko niecz ne
jest w wa run kach go spo dar ki ryn ko wej przy ję cie no wej fi lo zo fii ro li na -
uki i tech ni ki we wzro ście go spo dar czym kra ju.

Jej isto tę ujął ju bi lat w swo im opra co wa niu „Mi sja wie dzy” i „Po znań -
ski mo del trans fe ru wie dzy”, przy czym „Mi sja” opi su je no wą ro lę nie
tyl ko tej wie dzy ty po wo aka de mic kiej, teo re tycz nej, ale wła śnie i przede
wszyst kim tej, któ ra pro wa dzi do wdro że nia w prak ty ce. Go spo dar ka
opar ta na wie dzy, to wie dza prze ku ta na in no wa cje i no wo cze sne tech -

„Idzie, ska cząc po gó rach, 
prze ska ku jąc pa gór ki”

Jego bogaty życiorys mógłby wypełnić życiorysy co najmniej kilku osób – powiedział rektor UaM 
prof. Bronisław Marciniak, podczas uroczystych obchodów 75 urodzin profesora Bogdana Marcińca. 
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no lo gie. Isto tą kom plek so we go mo de lu trans fe ru wie dzy, wy ge ne -
ro wa ne go i re ali zo wa ne go w Po zna niu, jest zbu do wa nie efek tyw nej
re la cji mię dzy uczel nia mi i in sty tu cja mi (in ven tion) a Po znań skim
Par kiem (in no va tion) po przez wy two rze nie wszyst kich ele men tów
nie zbęd nych dla sku tecz ne go trans fe ru wie dzy, w szcze gól no ści pol -
skich osią gnięć. Do brze zor ga ni zo wa ny park na uko wo -tech no lo -
gicz ny ści śle zwią za ny z sek to rem na uki, to naj efek tyw niej szy
„przed sio nek” dla go spo dar ki opar tej na wie dzy. Sku pie nie w jed -
nym miej scu ba da czy z róż nych dzie dzin, któ rzy współ dzia ła jąc z so -
bą i z ich od bior ca mi po szu ku ją i od kry wa ją no we związ ki
o no wych, ocze ki wa nych wła ści wo ściach, gdzie opra co wu je się tech -
no lo gie ich wy twa rza nia – to pod sta wo we za da nia owe go przed -
sion ka.

Cen trum za awan so wa nych Tech no lo gii
Pod sta wą te go mo de lu jest stwo rze nie w Po zna niu Wiel ko pol skie -

go Cen trum Za awan so wa nych Tech no lo gii. Jest to kon sor cjum 5
naj więk szych po znań skich uczel ni, 4 in sty tu tów PAN, 1 in sty tu tu
ba daw cze go i Poznańskiego Par ku Na uko wo -Tech no lo gicz ne go
Fun da cji UAM. Ten mul ti me dial ny ośro dek o mię dzy na ro do wej
ran dze, gru pu ją cy naj lep szych spe cja li stów na uk przy rod ni czych
i tech nicz nych, kon cen tro wać się bę dzie na no wych ma te ria łach
i bio ma te ria łach o wie lo stron nych za sto so wa niach. Tak więc tu
opra co wy wa ne bę dą rów nież tech no lo gie ich wy twa rza nia i do ko -
ny wać się bę dzie wy bo ru naj lep szych i naj bar dziej kon ku ren cyj nych
pro duk tów w za leż no ści od ich moż li wo ści ko mer cja li za cji. Tu też
re ali zo wa ne bę dą du że pro jek ty na uko wo -ba daw cze i ba daw czo -
-roz wo jo we w ra mach plat form tech no lo gicz nych, pro gra mów ra -
mo wych Unii Eu ro pej skiej, jak i Na ro do we go Cen trum Ba dań
i Roz wo ju. 

Po uzy ska niu wy so ko prze two rzo nych che mi ka liów, bio che mi -
ka liów i agro che mi ka liów, a tak że no wej ge ne ra cji bio - i na no ma te -
ria łów oraz ich pre kur so rów, a na stęp nie opra co wa nie
za awan so wa nych tech no lo gii i bio tech no lo gii ich wy twa rza nia, ko -
rzy stać z te go bę dzie opto elek tro ni ka, me dy cy na (mo le ku lar na i ko -
mór ko wa te ra pia i dia gno sty ka), far ma cja, rol nic two (upra wa ro ślin,
ho dow la zwie rząt, pro duk cja żyw no ści i pasz), bio de gra da cja opa -
ko wań oraz wie le dzie dzin hi -tech.

Pod czas oko licz no ścio we go spo tka nia głos za bie ra ło wie le osób,
każ dy w po śpie chu (czas, czas, czas) do da wał coś od sie bie. Coś, co
uzu peł nia ło wi ze ru nek ju bi la ta o no we ele men ty, sy tu owa ło go w co -
raz to no wych sy tu acjach, od sal kon gre so wych po przez la bo ra to -
ria, biu ra, spo tka nia na na uko wych szczy tach - trud no by ło na dą żyć
za tym zmie nia ją cym się ob ra zem… Prze cież on „idzie, ska cząc
po gó rach, prze ska ku jąc pa gór ki”, by po wtó rzyć wer set z bi blij nej
„Pie śni nad pie śnia mi”.

Jo lan ta le nar to wicz

Roz da niem no mi na cji człon kow skich roz po czę ło się pierw sze ze -
bra nie ko mi te tu or ga ni za cyj ne go XXIII Mię dzy na ro do we go Kon -
gre su Na uk Hi sto rycz nych. To wy da rze nie, cią gle jesz cze od le głe
w cza sie, wy ma gać bę dzie ogrom ne go za an ga żo wa nia nie tyl ko
ze stro ny uni wer sy te tu, ale rów nież władz mia sta i re gio nu. Sza -
cu je się, że w sierp niu 2020 ro ku Po znań od wie dzi oko ło 2500
osób. To szan sa na pro mo cję re gio nu na świe cie. 

Ko mi tet or ga ni za cyj ny po wo ła ny zo stał na mo cy po ro zu mie nia za war -
te go mię dzy rek to rem UAM prof. Bro ni sła wem Mar ci nia kiem, a prze -
wod ni czą cym Ko mi te tu Na uk Hi sto rycz nych PAN prof. Krzysz to fem
Mi kul skim. W gro nie je go człon ków zna leź li się m.in. dzie kan Wy dzia łu
Hi sto rycz ne go prof. Ka zi mierz Il ski, dy rek tor In sty tu tu Hi sto rii prof. Jó -
zef Do bosz, prof. Ewa Do mań ska, prof. Krzysz tof Ma kow ski, prof. Ma ciej
Mi chal ski i prof. To masz Schramm. Za pro sze nie w po czet człon ków ko -
mi te tu przy ję li rów nież przed sta wi cie le władz re gio nal nych i miej -
skich – mar sza łek wo je wódz twa wiel ko pol skie go Ma rek Woź niak oraz
wi ce pre zy dent Po zna nia Ma riusz Wi śniew ski.

Świa to we kon gre sy hi sto ry ków od by wa ją się cy klicz nie co 5 lat, a ich
or ga ni za cja po wie rza na jest ośrod kom w róż nych czę ściach świa ta. Pie -
czę nad kon gre sem spra wu je Mię dzy na ro do wy Ko mi tet Na uk Hi sto rycz -
nych (Co mité In ter na tio nal des Scien ces Hi sto ri qu es). Do tąd w Pol sce
kon gres od był się tyl ko raz, w 1933 ro ku w War sza wie. Na ubie gło rocz -
nym kon gre sie w chiń skim Ji nan na mia sto -or ga ni za to ra na stęp ne go zjaz -
du wy bra no Po znań. To wy jąt ko wa sy tu acja – mó wił prof. Krzysz tof
Mi kul ski – nie czę sto zda rza się, aby kon gres or ga ni zo wa ny był dwa ra zy
w jed nym kra ju. Uzy ska nie pra wa or ga ni za cji ta kie go wy da rze nia jest nie -
zwy kłym wy róż nie niem dla pol skie go śro do wi ska hi sto rycz ne go. Wy wal -
czyć zwy cię stwo jed nak nie by ło ła two. Chęć or ga ni za cji wy ra zi ły ośrod ki
po ło żo ne w atrak cyj nych tu ry stycz nie re gio nach m.in. Ate ny. My ślę, że
przy czy ną na sze go suk ce su by ła myśl prze wod nia, któ rą za pro po no wa li -
śmy – mó wi ła w trak cie spo tka nia prof. Ewa Do mań ska – Jest nią re gio -
na lizm środ ko wo eu ro pej ski. Chce my wyjść po za mu ry uni wer sy te tu,
za pre zen to wać wa lo ry mia sta i oko lic. Dla te go tak istot ne jest wspar cie ze
stro ny władz mia sta.

Praw do po dob nym miej scem ob rad kon gre su bę dą obiek ty Tar gów Po -
znań skich. UAM nie dys po nu je sa la mi mo gą cy mi po mie ścić tak du żą licz -
bę go ści. Istot ne za tem bę dzie od po wied nie przy go to wa nie prze strze ni
miej skiej. Dla uczest ni ków ob rad pla no wa nych jest wie le atrak cji kul tu ral -
nych: otwar ty do stęp do ar chi wów, wi zy ty w mu ze ach, spe cjal ne spek ta kle
te atral ne, spa ce ry po mie ście oraz wy ciecz ki. Zwień cze niem te go gi gan -
tycz ne go spo tka nia w gro nie hi sto ry ków mógł by być bal w ope rze. Wzo -
rem Kon gre su Wie deń skie go by ła by to szan sa na tzw. in te lek tu al ną
dy plo ma cję. Kon gres ja ko wy da rze nie na uko we bę dzie sta no wił rów nież
im puls do po wsta nia syn tez dzie jów pol skiej hi sto rio gra fii, na uko wych
i po pu lar no nau ko wych pu bli ka cji do ty czą cych wa lo rów hi sto rycz nych Po -
zna nia i oko lic. Przed or ga ni za to ra mi czte ry la ta wy tę żo nej pra cy. (mz)

Poznańscy historycy
rozpoczynają przygotowania

Two je ży cie by ło trud ne. Przy sze dłeś ska za ny na... suk ces.
W spo rcie, za ba wie, od któ rych nie stro ni łeś. „Ska za ny” na Two -
ją wspa nia łą ro dzi nę, dla któ rej utwo rzy łeś za cisz ną przy stań
w Swa rzę dzu; na suk ce sy w na uce; na wiel ką rze szę uczniów,
współ pra cow ni ków i przy ja ciół – wresz cie na Two je osią gnię cia
ja ko li de ra i wi zjo ne ra na uki, nie tyl ko w che mii czy stej, ale i apli -
ka cyj nej. I to w ska li eu ro pej skiej, cze go te raz je ste śmy na ocz ny -
mi świad ka mi. Cze go wię cej mo że my ży czyć To bie, z oka zji tak
pięk ne go ju bi le uszu? Niech Two je ska za nie na suk ces oraz do no -
śny śmiech, któ rym nas ob da rzasz, trwa ją nie ustan nie

Kry sty na i Ja cek Gaw roń scy 
(z księ gi ży czeń)
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Już ja ko 5-6-let ni chło piec chcia łem być le -
ka rzem – wspo mi nał prof. Wik tor De ga, le -
gen da nie tyl ko po znań skiej, ale i pol skiej

or to pe dii. Pro fe sor wy cho wy wał się przy ma -
łej ulicz ce Św. Pio tra w Po zna niu, w ka mie ni -
cy sto ją cej vis -a -vis szpi ta li ka dla dzie ci,
za ło żo ne go przez zna ne go ów cze śnie le ka rza -
-spo łecz ni ka Bo le sła wa Kry sie wi cza. Dziś uli -
ca i szpi tal no szą imię te go wiel kie go le ka rza.
Kry sie wicz był pe dia trą i le czył ma łe go Wik -
tor ka, gdy ten prze cho dził ko lej ne cho ro by
dzie cię ce. Kil ku let nie go Wik to ra fa scy no wa ła
pa sja i od da nie, z ja ką je go „do mo wy dok tor”
le czył dzie ci. Po za tym, wiel kie wra że nie wy -
wie ra ła na nim tak że czu ła tro ska je go mat ki,
nie tyl ko o swych naj bliż szych, ale tak że
o wszyst kich in nych, któ rzy po pro stu by li
w po trze bie. To po sta wy tych dwóch osób
prze są dzi ły – nie tyl ko o je go przy szło ści – ale
tak że o przy szło ści tych ty się cy osób, któ rym
miał ra to wać zdro wie i ży cie. 

Gaz bo jo wy i żoł nier ska ma tu ra
Dro ga do me dy cy ny wio dła Wik to ra przez

po znań skie gim na zjum św. Ma rii Mag da le ny,
gdzie ja ko 17-la tek, w ro ku 1913, wraz ze swym
przy ja cie lem Ja nu szem Zey lan dem, póź niej -
szym wy bit nym ba da czem gruź li cy u dzie -
ci – wstą pił do pod ziem ne go ru chu
skau to we go pro wa dzo ne go na zie miach za -
chod nich przez To wa rzy stwo To ma sza Za na,
a rok póź niej, rów nież ra zem z Zey lan dem,
przy łą czył się do Taj nej Or ga ni za cji Nie pod le -
gło ścio wej. We wrze śniu 1915 ro ku, na rok
przed ma tu rą, mło dy De ga otrzy mał po wo ła -
nie do woj ska, oczy wi ście nie miec kie go. Fakt,
że za miast stu dio wać, mu szę tu łać się po fron -
tach w mun du rze pru skim był dla mnie psy -
chicz nie bar dzo bo le sny – stwier dził
w za pi skach do au to bio gra fii – Je dy ną ko rzy -
ścią by ła za pra wa fi zycz na. Je go for ma cja tra -
fi ła nad front wschod ni, a wio sną 1917 ro ku
pod Ba ra no wi cza mi Wik tor prze żył pierw szy
atak ga zo wy za sto so wa ny przez Niem ców.
Póź niej je go jed nost kę prze rzu co no do Al za cji
i tam wła śnie, w kwiet niu 1918 ro ku, do wie -
dział się o roz ka zie dy wi zji, któ ry umoż li wiał
żoł nie rzom -gim na zja li stom zda nie ma tu ry.
Zdał ją w ma ju 1918 ro ku, w Ko blen cji. 

Upajała mnie świadomość, 
że zacząłem nareszcie studiować

wik tor De ga ab sol wen tem UaM? – dzi wi się wie lu. a ow szem. ten le gen dar ny pol ski or to pe da 
ukoń czył w 1924 ro ku wy dział Le kar ski Uni wer sy te tu Po znań skie go.

Stu dent me dy cy ny 
ochro nia rzem Pa de rew skie go
Za raz też im ma try ku lo wa łem się ko re spon -

den cyj nie na Wy dzia le Le kar skim Uni wer sy te -
tu w Ber li nie – wspo mi nał pro fe sor – Ku mo jej
wiel kiej ra do ści prze sła no mi kar tę im ma try ku -
la cji ja ko stu den ta me dy cy ny. Kar ta ta umoż li -
wi ła mu wkrót ce wy do sta nie się z pie kieł

ofen sy wy. We wrze śniu 1918 ro ku dzię ki niej
przy łą czo no go do po mo cy le ka rzom w szpi -
ta lu dla ran nych żoł nie rzy w Nad re nii.
W grud niu po sta no wił prze do stać się do Po -
zna nia na świę ta, a po nich je chać do Ber li -
na i wresz cie roz po cząć re gu lar ne stu dia. Ty le,
że w Po zna niu do wie dział się o przy go to wa -
niach do po wsta nia i na tych miast się do nich
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przy łą czył. Gdy do Po zna nia do tarł Pa de rew -
ski, ra zem z Zey lan dem przy dzie lo no go
do gru py ochro ny go ścia. Gdy wy bu chło po -
wsta nie, zdo by wał ma ga zy ny woj sko we
przy Ar ty le ryj skiej, gmach Urzę du Pocz to we -
go przy Dwor cu Za chod nim, a tak że od bi jał
z rąk Niem ców lot ni sko na Ła wi cy. W ma -
ju 1919 ro ku otrzy mał no mi na cję na pod po -
rucz ni ka i do wód cę VII Kom pa ni Pie cho ty 10
Puł ku Strzel ców Wiel ko pol skich. Nie chcia łem
już ko rzy stać z mo jej kar ty im ma try ku la cyj nej.
Ja ko czło nek TON uwa ża łem za swój obo wią -
zek wal kę z bro nią w rę ku – pi sał w swych
wspo mnie niach. W czerw cu 1919 prze rzu co -
no go na od siecz Lwo wa. A gdy usta ła wo jen -
na ak cja po wstań cza, za czął sta rać się
o spe cjal ny urlop na kurs me dy ków woj sko -
wych w ce lu od by cia stu diów le kar skich. Ta kie
kur sy pro wa dzi ły dwa uni wer sy te ty: war szaw -
ski i lwow ski. W stycz niu 1920 ro ku, ra zem
z Zey lan dem, De ga po je chał na kurs do sto li -
cy i w tym sa mym mie sią cu roz po czę li stu dia
na Wy dzia le Le kar skim Uni wer sy te tu War -
szaw skie go. Upa ja ła mnie świa do mość, że
po ty lu la tach tu ła nia się po fron tach za czą łem
na resz cie stu dio wać – wspo mi nał – Przy stą pi -
łem do stu diów tak, jak ktoś bar dzo wy gło dzo -
ny za bie ra się do je dze nia. Nie prze pu ści łem
żad ne go wy kła du. Na szczę ście za ku pi łem so bie
w Po zna niu wszyst kie po trzeb ne pod ręcz ni ki
wy da ne w ję zy ku nie miec kim; pol skie bo wiem
by ły nie osią gal ne. Jed nym z ów cze snych mi -
strzów Wik to ra De gi stał się Le on Pe tra życ ki.
Je go wy kła dy z fi lo zo fii mia ły wiel kie zna cze -
nie dla przy szłe go pro fe so ra. Uczy ły po wią za -
nia przy czyn i skut ków zja wisk na uko wych,
ży cio wych czy spo łecz nych i prze zor no ści
w oce nach. Obaj z Ja nu szem Zey lan dem wy -
naj mo wa li „po kój me blo wa ny” u pa ni Szy -
mań skiej przy uli cy Or dy nac kiej. Choć
okre śle nie „po kój” nie do koń ca od da wa ło
cha rak ter zaj mo wa nej przez nich prze strze ni.
By ła to wnę ka ku chen na z dwo ma że la zny mi
łóż ka mi, od dzie lo na ko ta rą. Obok wnę ki stał
piec, któ ry nie tyl ko da wał im cie pło, ale tak -
że – jak to stwier dził pro fe sor – wszyst kie moż -
li wo ści ku li nar ne. 

Wy obraź cie so bie, ko le go
W cza sie walk w 1920 ro ku przy ja ciel Wik -

to ra, Ja nusz Zey land, do znał zła ma nia szyj ki
ko ści udo wej. La tem 1921 ro ku, w prze rwie
mię dzy se me stral nej, Zey land zde cy do wał się
pod dać ope ra cji po nie waż zła ma na szyj ka się
nie zro sła. Ope ra cję prze pro wa dzał w Po zna -
niu prof. Ire ne usz Wie rze jew ski, kie row nik tu -
tej szej Kli ni ki Or to pe dycz nej. Wik tor
otrzy mał zgo dę pro fe so ra na przy glą da nie się
ope ra cji i wła śnie w cza sie jej trwa nia, za fa scy -
no wa ny kunsz tem Wie rze jew skie go, pod jął
de cy zję, że po stu diach obie rze or to pe dię i chi -

rur gię or to pe dycz ną ja ko spe cja li za cję.
W kwiet niu 1922 ro ku De ga zo stał zwol nio ny
z woj ska. Je sie nią obaj z Ja nu szem prze nie śli
się na no wo otwar ty Wy dział Le kar ski Uni -
wer sy te tu Po znań skie go. Wy kła dow ca mi
by li tu zna ni le ka rze spe cja li ści. W gro nie tym
zna leź li się m.in. prof. Ka zi mierz No wa kow -
ski, chi rurg, prof. Wi told Ka pu ściń ski, oku li -
sta czy prof. Win cen ty Je zier ski, in ter ni sta.
Wik tor De ga pod kre ślał po la tach, że choć nie
by li oni na ukow ca mi, by li zna ko mi ty mi prak -
ty ka mi i wła śnie od nich na uczył się naj wię cej

prak tycz nej me dy cy ny. Na wy kła dy przy cho -
dzi ło oko ło 50-60 osób. Na nie obo wiąz ko -
wych za ję ciach jed nak tyl ko 10-12 osób.
Od by wa ły się one w su te re nach przy uli cy
Szkol nej. I tak przy kła do wo prof. Ju rasz, oto -
la ryn go log, sa dzał stu den tów wo kół sto łu,
na któ rym sta ły sło je z pre pa ra ta mi ana to micz -
ny mi. Wik tor De ga wspo mi nał te za ję cia
w ma łych gru pach ja ko wy jąt ko wo efek tyw ne.
Waż ną czę ścią pro gra mu stu diów by ły prak ty -
ki. Pod czas jed nej z ta kich prak tyk na od dzia le
no wo rod ków na Pie ka rach prze ra ził mnie wy -
gląd nie któ rych wcze śnia ków, od wod nio nych,
o star czych twa rzach – pi sał prof. De ga
w swych wspo mnie niach. – Zgło si łem prof. Jon -

sche ro wi swe wąt pli wo ści, czy w ogó le war to zaj -
mo wać się ta ki mi nie uda ny mi za cząt ka mi czło -
wie ka. Prof. Jon scher wy słu chał mnie spo koj nie
i od po wie dział: Wy obraź cie so bie, ko le go, że ja
też by łem ta kim wcze śnia kiem. By ło to dla mnie
jed nym z po uczeń, któ re mia ło pod sta wo we
zna cze nie dla me go my śle nia le kar skie go.

Lor do za Mus so li nie go
W ostat nim ro ku stu diów me dycz nych w ra -

mach tzw. „Brat niej po mo cy” stu den ci me dy -
cy ny zgła sza li się do prak ty ku ją cych w te re nie
le ka rzy z go to wo ścią za stę po wa nia ich w cza -
sie let nich urlo pów. La tem 1923 ro ku stu dent
De ga zgło sił się w ten spo sób do dr. Ku liń skie -
go w Wą grow cu. Nie po sia dał co praw da po -
trzeb ne go przy go to wa nia, ale nie miał też
spe cjal nych za ha mo wań. Gdy dr Ku liń ski wy -
po czy wał, on wy ko ny wał ma łe za bie gi ope ra -
cyj ne i ze sta wiał zła ma nia. Do je go
obo wiąz ków na le ża ły też wy jaz dy na wieś. Jeź -
dził tam chłop ski mi fur man ka mi, któ re po nie -
go wy sy ła no. Po dro dze wy py ty wał woź ni cę
o stan cho re go, a w tor bie miał ze so bą po rad -
nik dia gno stycz no -re cep tu ro wy, z któ re go jak
wspo mi nał, ko rzy stał ukrad kiem. Choć był pe -
łen za pa łu i do brych chę ci, nie miał obok żad -
ne go le ka rza, któ re go mógł by się po ra dzić
w ra zie ko niecz no ści. Po la tach ma wiał, że my -
śli o tam tych za stęp stwach z za że no wa niem,
bo wie le spraw za ła twił nie wła ści wie. Cie szył
się tak że, że w póź niej szych cza sach stu den ci
me dy cy ny nie mo gli bez dy plo mu upra wiać
prak ty ki le kar skiej bez wspar cia do świad czo -
nych le ka rzy. War to do dać, że Wik tor De ga, już

ja ko le karz, w la tach 20. i 30. kon ty nu ował stu -
dia we Fran cji, Wło szech i Szwe cji. Uczest ni -
czył tak że w mię dzy na ro do wych zjaz dach
or to pe dów, a na jed nym z nich, któ ry od by wał
się w 1936 ro ku we Wło szech, w ra mach nie -
spo dzian ki zor ga ni zo wa nej dla wą skie go gro -
na uczest ni ków zjaz du, wziął udział w krót kim
spo tka niu z Mus so li nim.. Wik tor De ga, lu stru -
jąc po sta wę wo dza, za uwa żył na tych miast du -
żą lor do zę lę dź wio wą. 

Alek san dra Po lew ska

Cy ta ty i zdję cia po cho dzą z książ ki „Wik tor De ga zna ny
i nie zna ny” ire ny Sta sie wicz – Ja siu ko wej, Wy daw nic two
Aka de mii Me dycz nej im. Ka ro la Mar cin kow skie go w Po -
zna niu, Po znań 2000.

”Już jako 5-6-letni chłopiec chciałem być lekarzem –
wspominał prof. Wiktor dega, 
legenda nie tylko poznańskiej, ale i polskiej ortopedii
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Prof. Bań cze row ski przy po mniał wpraw -
dzie naj waż niej sze fak ty z wie lo let niej
współ pra cy UAM z uni wer sy te tem

w Seu lu, gdzie w 1987 r. z ini cja ty wy prof. Kwo -
na Chon ga po wo ła na zo sta ła pierw sza w Ko rei
Płd. po lo ni sty ka (dziś naj pręż niej szy za gra nicz -
ny ośro dek po lo ni sty ki na świe cie), ale przede
wszyst kim po dzie lił się wie lo ma oso bi sty mi
wspo mnie nia mi i re flek sja mi. Kie dy wspo mi -
nam mo je po by ty na Wscho dzie, na tych miast
od czu wam no stal gię. Trud no za po mnieć ob ra zy,
prze ży cia, spo tka nia – po wie dział, a na wią zu jąc
do prze po wia da ne go za le wu żół tej ra sy w Eu -
ro pie i na świe cie, za uwa żył żar to bli wie: Żół te
nie bez pie czeń stwo przy bra ło twarz współ pra cy.

Za nim jed nak me an dry ży cia za wio dły go
do Ko rei, prof. Bań cze row ski skoń czył naj pierw
ger ma ni sty kę. Jesz cze na stu diach – nie wie dzieć
cze mu – któ re goś dnia ku pił słow nik ko re ań -
sko -ro syj ski, któ ry przy dał mu się po... 30 la tach.
Jak przy zna je, coś cią gnę ło go za wsze do Ko rei
i Da le kie go Wscho du. Po stu diach za jął się ję -
zy ka mi ugro fiń ski mi (zna fiń ski, wę gier ski, ja -

poń ski, ję zy ki ural skie) i z nich zro bił dok to rat
oraz ha bi li ta cję. Bra mą do Da le kie go Wscho du
i Ko rei oka za ła się Ja po nia, w któ rej był na sty -
pen dium i po tem na sta żu na uko wym w Ky oto.
Wów czas Ko rea nie utrzy my wa ła jesz cze sto -
sun ków dy plo ma tycz nych z Pol ską. Po raz
pierw szy do Ko rei na za pro sze nie prof. Chon ga
prof. Bań cze row ski po je chał w 2001 r. ja ko pro -
fe sor wi zy tu ją cy na po lo ni sty ce w Seu lu, gdzie
zo stał przy ję ty bar dzo ser decz nie. Wte dy za czął
od kry wać spe cy fi kę te go kra ju. Z per spek ty wy
cza su z wiel kim po dzi wem wspo mi na wspól no -
tę, ja ką two rzą tam pra cow ni cy na uko wi i stu -
den ci, któ rzy w week en dy cho dzą wspól nie
po gó rach wo kół Seu lu, a po tem idą ra zem
na ko la cję i roz ma wia ją o ży ciu. Sam brał udział
w ta kich wy pra wach, w któ rych do dat ko wo
urze kła go cu dow na ci sza pa nu ją ca w gó rach,

od wie dza ne po dro dze świą ty nie bud dyj skie
oraz wspa nia ły wi dok na uni wer sy tet. Dzię ki
tym wy pra wom „czas zwal niał, roz bie ga ny
umysł wy ci szał się”, a po ja wia ły się do zna nia
me ta fi zycz ne. Do dziś pa mię ta też wspa nia łą at -
mos fe rę spo tka nia przy zie lo nej her ba cie w ga -
bi ne cie prof. Chon ga, któ re go po dzi wia
za od wa gę po wo ła nia po lo ni sty ki w tak od le -
głym kra ju, bo prze cież ję zyk pol ski jest ma ło
po pu lar ny w świe cie. Prof. Chong stu dio wał po -
lo ni sty kę i sla wi sty kę w Ber li nie, rów no le gle
z ger ma ni sty ką, a Pol ska za chwy ci ła go ze
wzglę du na Ma rię Cu rie -Skło dow ską i Cho pi -
na. Prof. Bań cze row skie go po ru szy ły ob cho dy
uro dzin Bud dy w 2001 ro ku: Mia łem wra że nie,
że za ta piam się w ja kąś in ną rze czy wi stość,
w któ rej kró lu je sym fo nia ci szy po zwa la ją ca się
ode rwać od cier pień te go świa ta i do znać uko je -
nia. Za uro czy ły go tak że słu cha ne w piąt ko we
wie czo ry w ra diu pio sen ki ko re ań skie, zwłasz -
cza „Ży cie to dro ga tu ła cza”. Z cza sem zy skał
w Ko rei gro no przy ja ciół, dzię ki któ rym mógł
peł niej po zna wać hi sto rię i ta jem ni ce kra ju.. Po -

ru szy ła go też opo wieść prof. Chon ga o spo tka -
niu na uni wer sy te cie w Ky oto, gdzie wszy scy
roz ma wia li po pol sku i po chwi li po czu li się bli -
scy so bie mi mo nie ła twej hi sto rii ko re ań sko -ja -
poń skiej. Pro fe sor Chong nie miał wąt pli wo ści,
że tę przy ja zną i cie płą at mos fe rę współ two rzy ła
wła śnie ko mu ni ka cja w ję zy ku pol skim – pod -
kre ślił prof. Bań cze row ski – Tak więc nasz ję zyk
oj czy sty mo że rów nież zbli żać lu dzi. Ni gdzie po -
za Ko reą nie spo tka łem ty lu lu dzi od da nych Pol -
sce i tak za fa scy no wa nych na szą kul tu rą; lu dzi,
dla któ rych Pol ska sta ła się spo so bem na ży cie.
Jak pod kre ślił, jest to tak że za słu gą prof. Chon -
ga i je go współ pra cow ni ków, któ rzy wy kształ ci li
rze szę pa sjo na tów Pol ski. Prof. Chong do pro -
wa dził też do współ pra cy po lo ni styk w Ko rei,
Chi nach i Ja po nii i do or ga ni zo wa nia kon fe ren -
cji na uko wych, na któ rych ofi cjal nym ję zy kiem

re fe ra tów i wy stą pień jest ję zyk pol ski. Na Za -
cho dzie, gdzie po lo ni sty ki przy le pio ne są do sla -
wi sty ki i uczą tyl ko garst kę stu den tów, to nie
do po my śle nia. W Ko rei na to miast co ro ku stu -
dia po lo ni stycz ne za czy na ok. 40 osób. Prof.
Bań cze row ski przy to czył też sło wa wy po wie -
dzia ne przez prof. Chon ga z oka zji otrzy ma nia
ty tu łu dok to ra ho no ris cau sa UAM, nada ne go
ja ko pierw sze mu w Pol sce Ko re ań czy ko wi: Na -
sze spo tka nia po lo ni stycz ne, na któ rych mó wi my
tyl ko po pol sku, od by wa ły się za wsze w praw dzi -
wie przy ja znej at mos fe rze. Na Da le kim Wscho -
dzie pol sz czy zna to ję zyk po ko ju i przy jaź ni
i pro szę mi wie rzyć, że pod czas tych na szych da -
le ko wschod nich spo tkań chcia ło by się cza sa mi
za krzyk nąć: chwi lo, trwaj! Zda niem prof. Bań -
cze row skie go jest to też waż ny prze kaz, że atrak -
cyj ne są nie tyl ko ję zy ki po tęg eko no micz nych
i po li tycz nych, ale że war to ścio we i in te re su ją ce
są tak że ję zy ki mniej szych kra jów. 

Prof. Bań cze row ski ze wzru sze niem wspo mi -
nał po wi ta nie, ja kie zgo to wał mu prof. Chong,
kie dy w 2004 r. przy je chał do Seu lu. W ga bi ne -
cie cze ka ła na nie go kart ka z na pi sem: „Przy ja -
ciel przy był z da le ka, jak że się nie cie szyć”.
A po nie waż prof. Chong od wie dza Po znań pra -
wie co ro ku, ich przy jaźń nie ustan nie się roz wi -
ja. Swo ją wie dzę o kul tu rze i ję zy ku ko re ań skim
prof. Bań cze row ski mo że po głę biać tak że w Po -
zna niu, a to dzię ki pra cu ją ce mu tu prof. Ky ong -
-Gu ena Oh, któ ry ja ko pierw szy Ko re ań czyk
zro bił ha bi li ta cję w Pol sce. Ma jed nak świa do -
mość, że na dal nie zna Ko rei do koń ca.

Jak pod kre ślił, ko re ań ski epi zod w je go da le -
ko wschod nich po dró żach był nie po wta rzal nym
do świad cze niem, dzię ki któ re mu ode rwał się
od te go, co zna ne, by móc od kry wać wszyst ko
na no wo – z in nej per spek ty wy. Tak na praw dę
by ła to po dróż w głąb sie bie, w po szu ki wa niu sa -
me go sie bie. Dziś nie wy obra żam so bie, by te go
epi zo du mo gło za brak nąć w mo im ży ciu. Pa trząc
re tro spek tyw nie na ten epi zod, wiem, że od ży cia
otrzy ma łem wię cej, niż na to za słu ży łem. Cóż
był by wart bez Ko rei mój świat” – do dał.

Re flek sje mi ło śni ka Ko rei tak pod su mo wał
prof. Syl we ster Dwo rac ki:

W ko re ań skiej bo skiej ci szy
Bań cze row ski cią gle sły szy
To, co in nym nie jest da ne:
Świa ty jesz cze nie po zna ne. 

Da nu ta Cho de ra -le wan do wicz

W ko re ań skiej bo skiej ci szy…
zainicjowany w ubiegłym roku przez prof. kazimierza Przyszczypkowskiego cykl wykładów, w których profesorowie

seniorzy dzielą się swoją wiedzą, doświadczeniem i refleksjami nad przebytą do tej pory drogą, doczekał się już piątej
odsłony. w styczniu o korei Południowej opowiadał prof. jerzy Bańczerowski  z wydziału neofilologii UaM. 

”Nigdzie poza Koreą nie spotkałem tylu ludzi 
oddanych Polsce i tak zafascynowanych naszą kulturą;
ludzi, dla których Polska stała się sposobem na życie
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Me da lem uni wer sy tet na gro dził po -
nad 20-let nią współ pra cę prof. Bo -
brow skie go z Wy dzia łem Che mii

UAM. W jej trak cie, wy li czał obec ny na uro czy -
sto ści prof. Hen ryk Ko ro niak, pro wa dzo ne by -
ły ba da nia na uko we, po wsta wa ły pu bli ka cje,
a tak że wy pro mo wa nych zo sta ło wie lu mło dych
pra cow ni ków na uki; w koń cu na wią za ły się też
dłu go let nie przy jaź nie. I wła śnie ta at mos fe ra
spo tka nia w gro nie do brych przy ja ciół zdo mi -
no wa ła uro czy stość, od by wa ją cą się w ga bi ne -
cie rek to ra w piąt ko we po po łu dnie. 

To, co de fac to po wo du je, że na wią za na zo -
sta je współ pra ca – mó wił prof. Ko ro -
niak, – w wy ni ku któ rej dwie stro ny otrzy mu ją
efek ty, któ re są czymś wię cej niż su mą aryt me -
tycz ną do da ne go ka pi ta łu, na zy wa się sy ner gią.
Sy ner gizm po wo du je, że po ja wia ją się no we
osią gnię cia na uko we, pu bli ka cje, po wsta je coś
no we go i war to ścio we go. To w koń cu jest też
kry te rium, któ rym kie ro wa li śmy się ja ko wy -
dział, wnio sku jąc o przy zna nie me da lu dla pro -
fe so ra Bo brow skie go. 

Prof. Krzysz tof Bo brow ski jest jed nym z naj -
wy bit niej szych che mi ków ra dia cyj nych w Pol -
sce. Po sia da tak że wie lo let nie do świad cze nie
w dzie dzi nach che mii fi zycz nej, fo to che mii,
che mii rod ni ków i bio fi zy ce. Je go ak tu al ne za -
in te re so wa nia na uko we obej mu ją in du ko wa -
ne ra dia cyj nie i fo to che micz nie pro ce sy
rod ni ko we w związ kach za wie ra ją cych siar kę
oraz w związ kach o zna cze niu bio lo gicz nym,
che mię rod ni ków or ga nicz nych za wie ra ją cych
siar kę, da le ko za się go wy trans fer elek tro nu
w pep ty dach i biał kach, a tak że za sto so wa nia
ra dio li zy im pul so wej, la se ro wej fo to li zy bły -

sko wej oraz tech nik chro ma to gra ficz nych.
Swo ją ka rie rę na uko wą roz po czy nał w la tach
sie dem dzie sią tych, cza sach bar dzo trud nych
dla na uki, w któ rych litr ace to nu, tak po trzeb -
ny do pro wa dze nia ba dań, był rze czą nie
do zdo by cia – jak wspo mi nał prof. Ko ro niak.
Pierw sze szli fy na uko we prof. Bo brow ski zdo -
by wał w Ra dia tion La bo ra to ry w Uni wer sy te -
cie No tre Da me w In dia nie (USA), naj lep szym
te go ty pu ośrod ku na świe cie. Obec nie pra cu -
je w In sty tu cie Che mii i Tech ni ki Ją dro wej
(ICHTJ). Jed nym z naj waż niej szych osią gnięć
współ pra cy z Za kła dem Fi zy ki Che micz nej
UAM jest za sto so wa nie tech nik ba daw czych
che mii ra dia cyj nej w ba da niach me cha ni -
zmów re ak cji fo to che micz nych. Wie lu z obec -
nych na uro czy sto ści uni wer sy tec kich
che mi ków za wdzię cza pro fe so ro wi na uko wą
po moc i wspar cie w sta wia niu pierw szych kro -
ków w świe cie na uki. Istot ną ro lę od gry wa ła tu
moż li wość ko rzy sta nia z apa ra tu ry zgro ma -
dzo nej przez ICHTJ. 

W uro czy sto ści udział wzię ło gro no uni -
wer sy tec kich che mi ków, w tym rów nież dok -
to ran tów i ad iunk tów, któ rzy mie li
moż li wość ko rzy stać z wie dzy i do świad cze -
nia prof. Bo brow skie go. Obec ni by li tak że
przed sta wi cie le In sty tu tu Che mii i Tech ni ki
Ją dro wej w War sza wie. Wier szo wa ne gra tu -
la cje zło żył prof. Ste fan Pa szyc, ne stor uni -
wer sy tec kich fo to che mi ków: Je stem bar dzo
rad/ więc pro mie niu ję jak pier wia stek rad/ że
z wo li Ma gni fi cen cji i mo cą je go lu mi ne scen -
cji/ otrzy mu je pan to wy róż nie nie. Wiel ce za -
słu że nie./ On giś, dwaj pa no wie z No tre Da me
po wie dzie li/ pra cuj my ra zem i bę dzie ok…

W ten spo sób od niósł się do wie lo let niej
przy jaź ni, ja ka łą czy prof. Bo brow skie go
z prof. Bro ni sła wem Mar ci nia kiem. A zna jo -
mość ta roz po czę ła się po noć na scho dach
ame ry kań skie go Uni wer sy te tu No tre Da me,
gdzie obaj od by wa li sta że na uko we. 

W swo im prze mó wie niu prof. Bo brow ski
prze ko ny wał, że w Po zna niu czu je się jak
w do mu. Na do wód te go przy to czył kil ka
wy ra żeń w gwa rze po znań skiej, żar tu jąc, że
zna nie tyl ko sło wa, ale tak że ich zna cze nie.
Zna jo mość mia sta nie ogra ni cza się oczy wi -
ście tyl ko do lo kal ne go folk lo ru. Z upodo ba -
niem wspo mi nał ko lej ne mo der ni za cje
bu dyn ku przy uli cy Grun waldz kiej aż
do cza su pe re gry na cji Wy dzia łu Che mii
na Mo ra sko, któ re z ko lei zro bi ło na nim
ogrom ne wra że nie. Był też czas na drob ne
oso bi ste wspo mnie nia, któ rych w tym gro -
nie uzbie ra ło się wie le. 

Wśród go ści obec nych na uro czy sto ści
zna lazł się m.in. dy rek tor In sty tu tu prof. An -
drzej G. Chmie lew ski, któ ry mó wił jak waż -
nym part ne rem dla ICHTJ jest po znań ski
uni wer sy tet. Pod kre ślił, że współ pra ca, o któ -
rej tak du żo i do brze mó wi ło się w trak cie
uro czy sto ści, jest znacz nie szer sza: do ty czy
nie tyl ko pra cow ni ków, ale tak że in sty tu cji.
Po za che mią ra dia cyj ną i fo to che mią ak tyw -
ni są też i fi zy cy. Kie dy wa ży ły się na sze wspól -
ne kon tak ty z ośrod kiem w Dub nej, to wła śnie
od Wy dzia łu Fi zy ki otrzy ma li śmy ja ko In sty -
tut po trzeb ne wspar cie – mó wił. Ja ko do wód
uzna nia wrę czył rek to ro wi dy plom, za pew -
nia jąc o go to wo ści do dal szych wspól nych
dzia łań na grun cie na uko wym. (mz)

Współ pra ca na me dal
na rewersie Medalu za zasługi dla UaM, który 22 stycznia br. trafił do rąk prof. krzysztofa Bobrowskiego z instytutu

chemii i techniki jądrowej w warszawie, wygrawerowany jest cytat z paryskich wykładów adma Mickiewicza: …wielka to
i tajemnicza rzecz owa siła narodowa, która rozchodzi się z jakiegokolwiek ośrodka i ożywia wszystkich obywateli…
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Ztym ostat nim od lat współ pra cu je Ka -
te dra Dra ma tu, Te atru i Wi do wisk
WFPiK UAM. 26 stycz nia na Sce nie

Du żej Te atru Pol skie go wy kład „O po cząt kach
sta łej sce ny pol skiej w Po zna niu, czy li ger ma -
ni za cyj ny skan dal” wy gło sił prof. Krzysz tof
Ku rek, znaw ca m.in. hi sto rii te atru i dra ma tu
pol skie go od XVII do XIX w. oraz dzie jów Po -
zna nia i te atrów po znań skich w XIX w., au tor
(m. in.) ksią żek: Te atr i mia sto. Hi sto ria sce ny
pol skiej w Po zna niu w la tach 1782–1849, Te atry
pol skie w Po zna niu w la tach 1850–1875. Re per -
tu ary, ar ty stycz ne idee, po li tycz ne kon tek sty.
Wy kład sta no wił otwar cie cy klu wy stą pień
„Po znań skie eks ce sy i skan da le te atral ne”, za -
ini cjo wa ne go przez po wsta łą w paź dzier ni -
ku 2015 r. Ko mi sję Hi sto rycz ną Te atru
Pol skie go w Po zna niu, któ rej prof. K. Ku rek
jest człon kiem. 

Trwa ją ca od lat współ pra ca z Te atrem Pol -
skim na bra ła roz pę du, kie dy dy rek to rem tej
pla ców ki zo stał Mar cin Ko wal ski, a je go za -
stęp cą ds. ar ty stycz nych Ma ciej No wak. Ten
ostat ni, ja ko wiel ki mi ło śnik hi sto rii, tra dy cji
i łą cze nia te go, co daw ne z no wym, ro ze zna jąc
no we miej sce pra cy nie mógł się na dzi wić, że
po zna nia cy nie chwa lą się swo im naj star szym
te atrem pol skim za cho wa nym w nie zmie nio -
nym kształ cie ar chi tek to nicz nym i słu żą cym
od po cząt ku, czy li od 1875 r. do dziś wy łącz nie
ce lom te atral nym. Aby to zmie nić, w paź dzier -
ni ku 2015 r., w 140. ro ku nie prze rwa nej dzia -
łal no ści tej sce ny dyr. No wak za ini cjo wał
po wo ła nie Ko mi sji Hi sto rycz nej Te atru Pol -
skie go w Po zna niu. Jej ce lem jest przy wró ce -
nie ma te rial nej i ide owej hi sto rii te go te atru,
m.in. po przez po wo ła nie wir tu al ne go mu zeum
i po wrót pa mią tek prze szło ści do wnętrz te -
atru. My śli my też, że by w przy szło ści si ła mi Ka -
te dry i jej pra cow ni ków stwo rzyć prze wod nik
po Te atrze Pol skim, ja kie ma ją słyn ne bu dow le
na ca łym świe cie, a tak że – dzię ki te mu, że
w Ko mi sji dzia ła prof. Agniesz ka Je lew ska,
znaw czy ni me diów in te rak tyw nych i wi do -
wisk – prze wod nik in te rak tyw ny – mó wi prof.
K. Ku rek. Dyr. No wa ko wi za le ży bo wiem
na oca le niu róż nych form pa mię ci wpi sa nych
w Te atr Pol ski, zwią za nych nie tyl ko z sa my mi
przed sta wie nia mi te atral ny mi, ale tak że z do -
ko na nia mi or ga nicz ni ków, po ko le nia po zna -
nia ków, któ rzy funk cjo no wa li jesz cze

pod za bo ra mi i wal czy li o utrzy ma nie pol skiej
toż sa mo ści w Po zna niu.

W skład Ko mi sji Hi sto rycz nej we szli pra -
cow ni cy Ka te dry Dra ma tu, Te atru i Wi do wisk
WFPiK UAM: prof. Do broch na Ra taj cza ko -
wa, prof. Elż bie ta Ka lem ba -Ka sprzak, prof.
Ewa Gu de rian -Cza pliń ska, prof. Agniesz ka Je -
lew ska, prof. Krzysz tof Ku rek oraz bi blio te kar -
ka, znaw czy ni ar chi wa liów te atrów
po znań skich z Od dzia łu Te atra liów Bi blio te -
ki Ra czyń skich – Da nu ta Bal ce rek. Ofi cjal nie
dzia łal ność Ko mi sji za in au gu ro wa ła pu blicz -
na de ba ta pt. „Co tu się dzie je z hi sto rią?”, do -
ty czą ca pro ble mów toż sa mo ści po znań skiej
i sto sun ku po zna nia ków do dzie jów wła sne go
mia sta. W na wią za niu do bo ga tej przed wo jen -
nej tra dy cji otwar tych wy kła dów i od czy tów
Ko mi sja Hi sto rycz na TP ja ko na stęp ny etap
swo jej dzia łal no ści za ini cjo wa ła cy klicz ne wy -
kła dy pod ha słem „Po znań skie eks ce sy i skan -
da le te atral ne, przy czym sło wo „skan da le”
w na zwie cy klu nie ozna cza ce le bryc kich eks -
ce sów czy wy czy nów w dzi siej szym ro zu mie -
niu, lecz naj bar dziej wy ra zi ste wy da rze nia
w dzie jach po znań skiej sce ny. 

Hi sto ria sta łej sce ny pol skiej w Po zna niu roz -
po czę ła się 25 IX 1875 r. Jej po wo ła nie sta ło się
moż li we dzię ki zmia nie sta nu praw ne go w Pru -
sach i znie sie niu tzw. przy wi le ju te atral ne go,
na mo cy któ re go dy rek to rzy pru skiej sce ny
mie li wy łącz ność na or ga ni zo wa nie przed sta -

wień. Przed sta wie nia pol skie mo gły być pre -
zen to wa ne tyl ko za zgo dą pru skich an tre pre ne -
rów, któ rzy re pre zen to wa li Po la ków
przed wła dza mi pru ski mi, po bie ra li od pol -
skich trup te atral nych opła tę za udo stęp nie nie
sa li, pro wi zję od zy sków z każ de go przed sta -
wie nia oraz po śred ni czy li w cen zu ro wa niu wy -
stę pów. Cen zu ry przed 1875 r. do ko ny wa ła
pru ska po li cja, któ ra mia ła pra wo sie dzieć
na wi dow ni, mieć wgląd za ku li sy i za twier dzać
sce na riusz sztuk. Dy rek to rzy te atrów, któ rzy
przy by wa li tu przed 1875 r., mu sie li czę sto prze -
ka zy wać do za twier dze nia sce na riusz i pod pi -
sać zo bo wią za nie, że ni cze go w nim nie
zmie nią, a je śli zmie nią, to pod da dzą się ka rze
grzyw ny i wy da le nia oraz za ka zu wy stę pów
na te re nie za bo ru, co ozna cza ło uni ce stwie nie
za wo do we. W prak ty ce pol skie spek ta kle pre -
zen to wa no epi zo dycz nie, głów nie pod czas jar -
mar ków świę to jań skich. Po cząt ko wo – jak
za uwa żył prof. K. Ku rek – pu blicz ność mia ła
ple bej sko -drob no miesz czań ski cha rak ter i ta ki
gust, bo wiem do koń ca XIX w. nie by ło tu sil -
nej gru py in te li gen cji, któ ra wy wie ra ła by ja kąś
pre sję na wy bór re per tu aru. Wy ro bie nie pu -
blicz no ści do ko ny wa ło się stop nio wo dzię ki te -
mu, że by wa ły tu tak że zna ko mi te te atry
kra kow skie, np. pod dyr. Sta ni sła wa Koź mia na,
i ta kie sła wy jak He le na Mo drze jew ska (3 ra zy)
czy An to ni na Hof f mann (4 ra zy). Po zna nia cy
mie li wte dy oka zję przez 2-3 ty go dnie oglą dać

o pamięci teatru
o tym, że pra cow ni cy UaM i po szcze gól ne ka te dry, in sty tu ty czy za kła dy na róż ne spo so by włą cza ją się w ży cie
kul tu ral ne Po zna nia i współ pra cu ją z wie lo ma in sty tu cja mi pu blicz ny mi, moż na prze ko nać się, śle dząc choć by

pro gram dzia łal no ści ta kich in sty tu cji jak ck za mek, Bi blio te ka ra czyń skich, te atr no wy, wiel ki czy Pol ski. 
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świet ne spek ta kle, co stop nio wo obu dzi -
ło w nich głód do bre go te atru i po wo ła -
nia sta łej sce ny pol skiej w Po zna niu.
Otwar ty, wbrew bar dzo trud nym uwa -
run ko wa niom, Te atr Pol ski w ogro dzie
Po toc kie go stał się wkrót ce sce ną na ro -
do wą wszyst kich Po la ków ży ją cych
pod za bo rem pru skim. Nie zmier nie
waż ne by ło to, że od po cząt ku pol ski te -
atr or ga ni zo wał bar dzo roz le głą dzia łal -
ność ob jaz do wą, pro mie niu jąc na ca ły
za bór pru ski, a do cie rał ze spek ta kla mi
na wet do Gdań ska (np. za dy rek cji
Fran cisz ka Do bro wol skie go), a la tem
wy stę py od by wa ły się na wet w 60 mia -
stach. Jak za uwa żył prof. Ku rek, te atr po -
wstał ja ko świą ty nia pol skiej sztu ki, któ ra
by ła – do słow nie i w prze no śni – sym bo -
licz nie ukry ta, bo zbu do wa na w po dwó -
rzu, z trzech stron za kry ta ka mie ni ca mi,
i funk cjo no wa ła ja ko coś pod skór ne go,
nie mo gą ce go się ujaw nić. Po I woj nie te -
atr dzia łał już jaw nie, ale na dal scho wa -
ny za ka mie ni ca mi. Nie zwy kłe jest to, że
w cza sie II woj ny świa to wej, kie dy
na tra sie na tar cia wojsk ra dziec kich
od stro ny dzi siej szej ul. Kró lo wej Ja dwi -
gi po zo sta ły zglisz cza, to Te atr Pol ski
oca lał, choć był w cen trum walk. Zbu -
rzo ne zo sta ły na to miast ka mie ni ce,
za któ ry mi był ukry ty. I na wet, je śli róż -
nie się dzia ło w Te atrze – le piej i go rzej,
to jed nak te atr jest nie tyl ko prze strze nią
gry, ale tak że waż nym no śni kiem pa mię -
ci hi sto rycz nej i to jest istot ne z per spek -
ty wy dzi siej szych po ko leń, bo jest jak by
efek tem czy nu nie mal nie moż li we go – że
w ser cu pru skiej twier dzy w cza sach za -
bo rów Po la cy zdo by li się na po wo ła nie
wła sne go te atru – pod kre ślił prof. K. Ku -
rek – Był to dla mnie bar dzo po ru sza ją -
cy po wrót, bo po raz pierw szy od 2002
ro ku sta łem na tej sce nie i pro wa dzi łem
na niej wy kład. Mój zwią zek emo cjo nal -
ny z tą sce ną jest bar dzo sil ny i oso bi -
sty – do dał. W Te atrze Pol skim
pra co wał w su mie 6 lat, bę dąc na stu -
diach je go se kre ta rzem li te rac kim,
a po dok to ra cie, do 2002 ro ku – kie row -
ni kiem li te rac kim.. 

Choć wy kład o po cząt kach sta łej
sce ny pol skiej w Po zna niu do ty czył
spraw po zor nie nie atrak cyj nych, jak
aspek ty spo łecz ne, eko no micz ne, po -
li tycz ne i uwa run ko wa nia ar chi tek to -
nicz ne, któ re mia ły wiel ki wpływ
na kon dy cję tej sce ny, prof. Ku rek
opo wia dał o tym tak cie ka wie, że na -
gro dzo ny zo stał wiel ki mi bra wa mi
słu cha czy.

Da nu ta Cho de ra -le wan do wicz

Wstycz niu 2016 ro ku uka za ła się w Wiel kiej
Bry ta nii mo no gra fia za ty tu ło wa na Jews in

Eastern Eu ro pe: Ways of As si mi la tion (Ży dzi w Eu -
ro pie Wschod niej. Dro gi asy mi la cji). Książ ka zo -
sta ła wy da na na kła dem zna ne go wy daw nic twa
na uko we go, Cam brid ge Scho lars Pu bli shing. Re -
dak to ra mi pu bli ka cji oraz au to ra mi „Wpro wa dze -
nia” są ks. prof. Wal de mar Szczer biń ski oraz dr
Ka ta rzy na Kor nac ka -Sa re ło, pra cow ni cy Za kła du
Kul tu ry Ju da izmu Eu ro pej skie go w In sty tu cie
Kul tu ry Eu ro pej skiej w Gnieź nie.

Książ ka zo sta ła po świę co na wie lo aspek to -
wym pro ble mom zwią za nym z dą że nia mi asy -
mi la cyj ny mi Ży dów wschod nio eu ro pej skich,
ich akul tu ra cją oraz eman cy pa cją. Au to rzy po -

szcze gól nych roz dzia łów mo no gra fii wska zu ją,
że wie lu przed sta wi cie li ży dow skiej dia spo ry
usi ło wa ło zna leźć jak naj lep sze roz wią za nie
swo jej wła snej, „ży dow skiej”, kwe stii, sta ra jąc
się za adap to wać do eg zy sten cji w ob cym kul -
tu ro wo śro do wi sku, a tak że do zmie nia ją cych
się re aliów świa ta, w któ rym mu sie li żyć, nie -
za leż nie od swo jej wo li, bądź też w któ rym
świa do mie po sta no wi li prze by wać, na mo cy
oso bi stych de cy zji. Czte ry tek sty za war te w pu -
bli ka cji zo sta ły na pi sa ne przez oso by wy kła da -
ją ce w IKE: prof. Eli zę Grze lak, ks. prof.
Wal de ma ra Szczer biń skie go, dr. Ar tu ra Kam -
czyc kie go oraz dr Ka ta rzy nę Kor nac ką -Sa re ło.

IKE

Żydzi w Europie Wschodniej. drogi asymilacji

Wdniach 4-5 lu te go w Słu bi cach ob ra do -
wa ło 350 spe cja li stów oraz ana li ty ków

mię dzy na ro do wych m.in. z Pol ski, Nie miec,
Hisz pa nii, Ro sji, Ukra iny, Czech, Sło wa cji, Es -
to nii, Szwaj ca rii oraz Cy pru. W tym ro ku kon -
fe ren cja kon cen tro wa ła się wo kół wy zwań,
przed ja ki mi sta nę ła UE, we dług wie lu spe cja -
li stów, naj po waż niej szych w jej hi sto rii (moż li -
we opusz cze nie UE przez Wiel ką Bry ta nię,
kry zys imi gra cyj ny, agre sja Ro sji na Ukra inę,
ter ro ryzm, bez pie czeń stwo ener ge tycz ne, ro -
sną ce na stro je an ty eu ro pej skie w pań stwach
człon kow skich). O ran dze pro ble mów świad -
czy fakt, że pierw sze dys ku sje wy wią za ły się już
pod czas se sji ple nar nej. W po dob nej at mos fe -

rze to czy ły się ob ra dy w pa ne lach te ma tycz -
nych, któ re po świę co no klu czo wym pro ble -
mom eu ro pej skim. Obec ność za gra nicz nych
ba da czy po zwa la ła wi dzieć je w szer szej per -
spek ty wie, na co zwró cił uwa gę prof. Ta de usz
Wal las, dzie kan Wy dzia łu Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa, or ga ni za tor tej XVI mię dzy -
na ro do wej kon fe ren cji „Eu ro pa XXI wie ku.
Bez pie czeń stwo Eu ro py, Unii Eu ro pej skiej
i Pol ski w ob li czu obec nych i przy szłych za gro -
żeń. Stan obec ny i sce na riu sze na przy szłość”.
Sy tu acja kon ty nen tu jest na ty le dy na micz na, że
ba da cze już dzi siaj za po wie dzie li swój udział
w ko lej nej od sło nie te go wy da rze nia. 

Adam Ba ra basz, Mar cin Pie choc ki

o przy szło ści Eu ro py w Słu bi cach

Na Wy dzia le Hi sto rycz nym UAM od by ła się
pro mo cja al bu mu” Zbiór tło ków i stem pli

pie częt nych w za so bie Ar chi wum Pań stwo we go
w Po zna niu” pod re dak cją Pio tra Po ko ry (IH
UAM) i Mar ci na Hle bion ka (IH UMK). Książ ka
uka zu je 731 ta kich obiek tów od XIV wie ku
po cza sy współ cze sne. Do pie ro nie daw no pie częć
prze sta ła być zna kiem uwie rzy tel nie nia (choć
do dziś pi smo z pie cząt ką wy glą da po waż -
niej) – nie gdyś by ła bar dzo waż nym przed mio -
tem. Umie jęt ność wy ko ny wa nia pie czę ci by ła
wy so ko ce nio nym kunsz tem gra we rów – złot ni -
ków, dla te go wie le daw nych tło ków pie częt nych
to praw dzi we dzie ła sztu ki. W XIX w. ist niał za -
wód pie czę ta rza. W pu bli ka cji dla każ de go za byt -
ku przy go to wa no ob szer ną no tę ka ta lo go wą,
któ ra za wie ra też m.in. in for ma cje o ich wy twór -

cach, w tym o naj bar dziej zna nym XIX-wiecz -
nym po znań skim pie czę ta rzu Frie dri chu Be lo -
wie. Pro jekt gra ficz ny książ ki przy go to wa ła
Fun da cja Tres. Ta sa ma fun da cja wy ko na ła też
pro jekt „Al bu mu ry sun ków pie czę ci Ka je ta -
na Win cen te go Kie li siń skie go ze zbio rów Bi -
blio te ki Kór nic kiej PAN” oraz „Do zo ba cze nia
za rok w Je ro zo li mie” o de por ta cjach Ży dów
w 1938 r. z Nie miec do Zbą szy nia. To no wy
typ wy daw nictw. Są to wszyst ko hi sto rycz ne
książ ki na uko we, któ re jed nak dzię ki awan gar -
do wej sza cie gra ficz nej sta ją się wy da nia mi bi -
blio fil ski mi, atrak cyj ny mi nie tyl ko dla
na ukow ców, ale tak że dla pa sjo na tów hi sto rii
i re gio na li stów. Dzię ki nie ty po we mu ukła do wi,
wy so kiej ja ko ści dru ku i zdjęć są nie zwy kle
atrak cyj ne dla czy tel ni ka. maj

Ta jem ni ce pie czę ci

od 15 lat na pograniczu polsko-niemieckim spotykają się badacze z zakresu nauk
politycznych i stosunków międzynarodowych z całego kontynentu, by analizować wyzwania
i zagrożenia, jakie stoją przed współczesną europą. 
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aula koncertowa
◗Ce sar skim wal cem roz po czę li (2. I) no wy rok fil har mo ni cy. Łu kasz
Bo ro wicz – w praw dzi wie wie deń skim sty lu – przy go to wał i po pro wa -
dził kon cert zna nych i mniej zna nych me lo dii Jo han na Straus sa (sy na),
mo ty wu jąc or kie strę do wy jąt ko wo pięk nej in ter pre ta cji tej wca le nie ła -
twej mu zy ki. Zna ko mi cie też wpi sa ła się w no wo rocz ny pro gram so list -
ka wie czo ru – Ma ria Roz y nek -Ba na szak. Ab sol went ka po znań skiej
Aka de mii Mu zycz nej w cią gu za le d wie pa ru lat od nio sła se rię suk ce sów
na sce nach ope ro wych i ope ret ko wych, a tak że na es tra dach. 

◗Ty dzień póź niej (8. I) au lę wy peł ni ły zgo ła in ne dźwię ki i ryt my, ale
po zo stał na strój kar na wa ło wy. Przed or kie strą sym fo nicz ną FP pod dyr.
Mar ka Pi ja row skie go usta wio no ba te rię mi kro fo nów, gło śni ków i re flek -
to rów, przy któ rych sta nę li Jo se Tor res – ku bań ski wir tu oz per ku sji, pio -
sen karz i ga wę dziarz oraz je go (czę ścio wo ro dzin na) 6-oso bo wa gru pa
wo kal no -in stru men tal na „Ha va na Dre ams”. Ar ty sta od prze szło ćwierć
wie ku ży je w Pol sce, upra wia jed nak na de wszyst ko swą na ro do wą sztu -
kę. W pro gra mie aran ża cji (au tor stwa je go sy na Fi li pa) ku bań skiej go -
rą cej mu zy ki, po czę ści z tłem sym fo nicz nym, zna la zły się oczy wi ście
zna ne prze bo je, jak „Be sa me mu cho” i „Qu an ta na me ra”. Pu blicz ność
bar dzo szyb ko pod da ła się at mos fe rze rum by i sam by. Sym pa tycz nych
mu zy ków po że gna ła nie tyl ko owa cją na sto ją co, lecz tak że zbio ro wo
po dry gu jąc w ich oj czy stych ryt mach.

◗Na to miast po wsta niem z miejsc – już przy wej ściu na es tra dę dy ry -
gent ki – przy wi ta li Agniesz kę Ducz mal (10. I) słu cha cze kon cer tu w 70.
Uro dzi ny za ło ży ciel ki i od bli sko pół wie ku sze fo wej Or kie stry Ka me -
ral nej PR „Ama deus”. Mar sza łek woj. wiel ko pol skie go Ma rek Woź niak,
pre zy dent Po zna nia Ja cek Jaś ko wiak i rek tor UAM prof. Bro ni sław Mar -
ci niak (wszy scy z na rę cza mi kwia tów, rek tor – do dat ko wo z pre zen tem
w po sta ci ba tu ty) w kil ku bar dzo traf nych zda niach przy po mnie li za -
słu gi ma estry dla pol skiej kul tu ry, re gio nu i mia sta. 

Mu zycz ną część spo tka nia two rzy ły: wręcz roz ryw ko wa im pre sja „Ke -
su ka an I” (w jęz. ma laj skim „przy jem ność”) Bo gu sła wa Scha ef fe ra i za -
aran żo wa ny przez A. Ducz mal na or kie strę ka me ral ną I Kwar tet
smycz ko wy „Z mo je go ży cia” (za ra zem mot to wie czo ru) Be dri cha Sme -
ta ny, któ re go ostat nie tak ty mie sza ły się z od gło sa mi fa jer wer ków WOŚP,
wy strze li wa ny mi w tym cza sie z pla cu przed Zam kiem

Za pew ne spo rą część go ści be ne fi su Agniesz ki Ducz mal, przy cią gnął
so li sta Ivo Po go re lic, cią gle jesz cze ży wa le gen da Kon kur su Cho pi now -
skie go w 1980 r. 

Zbli ża ła się go dzi na 18-ta, au la UAM pra wie peł na lu dzi, a na es tra -
dzie sie dzi przy for te pia nie i wy stu ku je ja kieś dziw ne me lo die, czło wiek
w ko lo ro wym dre sie i weł nia nej pi lot ce na gło wie. Ma ło kto zwra ca
na nie go uwa gę; mo że to spóź nio ny stro iciel? Wresz cie ta jem ni cza (dla
więk szo ści!) po stać zni ka... Ob słu ga tech nicz na od su wa in stru ment
na skraj po dium. Ali na Kur czew ska, ko men ta tor ka wie czo ru, za po wia -
da – zgod nie z wy dru ko wa nym pro gra mem – pierw szy utwór, au tor -
stwa Scha ef fe ra, na or kie strę. Mi ja mi nu ta, mo że dwie
i po now na za po wiedź – zmia na pro gra mu; naj pierw bę dzie grał pia ni -
sta! For te pian wra ca na cen tral ne miej sce i znów ocze ki wa nie. Za miast
so li sty omal wbie ga ją…pa no wie z ob słu gi, by o pa rę cm sko ry go wać po -
zy cję in stru men tu i krze sła. Na pię cie ro śnie…Do cze ka li śmy się! Ivo Po -
go re lic – bez na kry cia gło wy, w bia łej ko szu li z musz ką i w czar nej
ma ry nar ce z pli kiem nut pod pa chą – znów jest na es tra dzie! Roz kła -
da… nu ty; obok sia da asy stent, któ ry bę dzie prze kła dał kart ki. Agniesz -
ka Ducz mal pod no si ba tu tę – rek tor ski pre zent. 

Sły szy my – tak wszyst kim zna ne – pierw sze tak ty Kon cer tu f -moll
Cho pi na (w oprac. A. Ducz mal na ze spół smycz ko wy)… Gdy so li sta
do cho dzi do gło su, zna ją cy na pa mięć ar cy dzie ło Fry de ry ka nie ma ją
wąt pli wo ści, że jest to (i bę dzie do koń ca) bar dzo swo bod na, mó wiąc
naj de li kat niej, in ter pre ta cja a u t o r s k a wy ko naw cy, na prze kór wsze -
la kim kon wen cjom. 

◗Tym cza sem w 260. rocz ni cę uro dzin W. A. Mo zar ta, dy rek cja Fil har -
mo nii po sta no wi ła urzą dzić cykl aż czte rech wie czo rów je go twór czo -
ści i po krew nych mu du chem kom po zy to rów II po ło wy XVIII stu le cia.
Pro gram „Mo zar tia na I” (15. I) – wy peł nio ny dzie ła mi chó ral no – in -
stru men tal ny mi, głów nie re li gij ny mi – otwo rzy ło Te Deum dla ce sa rzo -
wej Ma rii Te re sy Jo se pha Hayd na. Po nim do pie ro za brzmia ły
Mo zar tow skie utwo ry. Naj pierw ści śle zwią za ne z ka to lic ką li tur gią: Mi -
se ri cor dias Do mi ni i po pu lar ne Ave, Ve rum Cor pus, na to miast po prze -
rwie – mu zy ka te atral na, czy li „a mas Ko enig in Aegyp ten” (a mas,
król Egip tu). Wy ko naw ca mi by li Or kie stra FP oraz Po znań ski Chór Ka -
me ral ny i je go so li ści: Ma ria Ant ko wiak (so pran), Aster Ha ile (alt), Bar -
tosz Gorz kow ski (te nor) i Grze gorz Za jącz kow ski (bas). Par tię
ba ry to no wą za śpie wał Bar tosz Mi cha łow ski, któ ry 10 lat te mu stwo rzył
ten ze spół i – kie ru jąc nim do tąd – do pro wa dził go do gro na czo ło wych
grup śpie wa czych. Kon cert, któ rym dy ry go wał An glik Paul McCreesh,
je den z wy bit nych eu ro pej skich in ter pre ta to rów szcze gól nie mu zy ki in -
stru men tal no -chó ral nej, po twier dził słusz ność wy so kich not Chó ru Mi -
cha łow skie go.

◗449. Kon cert Po znań ski (21. I) był swe go ro dza ju pró bą ge ne ral ną
przed ko lej nym (na za jutrz) wy stę pem na szej or kie stry w Fil har mo nii
Na ro do wej. Uwer tu ra „Kor sarz” Hec to ra Ber lio za, Kon cert for te pia no -
wy G -dur Mau ri ce’a Ra ve la i mo nu men tal na II Sym fo nia Alek san dra
Skria bi na, utwo rzy ły pro gram obu wie czo rów. So li stą był Ber trand Cha -
may ou – mło dy, bar dzo uta len to wa ny pia ni sta fran cu ski, ze spo rym już
mię dzy na ro do wym do rob kiem ar ty stycz nym. Z po lo tem wy ko nał ów
we so ły i bły sko tli wy utwór, jak sam Ra vel okre ślał swo je dzie ło
i – po owa cji słu cha czy – do dał słyn ną Ra ve low ską Pa wa nę. Dy ry go wał
Ma rek Pi ja row ski. Ko men to wał Krzysz tof Sza niec ki.

◗W wiel ką po dróż mu zycz ną (30. I), kom plet słu cha czy za brał Mar cin
Som po liń ski. Je go ko lej ny „Spe aking Con cert” spiął łu kiem dzie ła Ha -
en dla, Ba cha, Vi val die go i Ros si nie go z…Be atle sa mi. W po szu ki wa niu
rze ko mo za gi nio nej arii wę dro wa li śmy (na wiel kim ekra nie) – z au li
UAM przez Ham burg, Lon dyn i We ne cję. Nar ra to ra i dy ry gen ta kon -
cer tu wspie ra li „w śledz twie”: por. Bo ro wicz (te le wi zyj ny „07 zgłoś się”),
czy li Bro ni sław Cie ślak i Ar nold Puj sza (por. Jasz czuk). Ale to je dy nie
tło świet nej, kar na wa ło wej za ba wy. Jej tre ścią – jak zwy kle w tym ka pi -
tal nym, po pu la ry za tor skim cy klu – by ła mu zy ka. Zna ko mi te jej in ter -
pre ta cje stwo rzy li: so pra nist ka An na Mi ko łaj czyk i kon tra te nor Ben no
Schlacht ner, a ich Ros si niow ski Du et ko tów był po pro stu re we la cyj ny.
Za chwy ci li śmy się tak że szla chet nym brzmie niem Wro cław skiej Or kie -
stry Ba ro ko wej i kunsz tem jej licz nych so li stów (na sta rych, ory gi nal -
nych in stru men tach) oraz świet nym wkom po no wa niem się
Aka de mic kie go Chó ru UAM w pro gram, w któ rym m.in. moż na by ło
za słu chać się w Ha en dlow skie „Al le lu ja”, a w fi na le – ra zem z ar ty sta mi
na es tra dzie – za śpie wać za Len no nem i McCartney’em: „All you ne ed is
lo ve”. Au to ra mi tych aran ża cji by li M. Som po liń ski i H. Ka sper czak. 

(rp)
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